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W NUMERZE:
Do Braci i Sióstr w M ajdanie 

Leśniawskim w pięćdziesiqtq 

rocznicę zorganizowania parafii

9  Kaszubi w Ontario 6  Na sta­

romiejskim rynku O

. OTO  D Z / S  
NARODZENIE  
SWIETEJ  
M A R Y I  P A N N Y ,  
KTÓREJ ZYCIE 
CHWALEBNE  

UŚWIETNIA  
C A Ł Y  KOŚCIÓŁ"

W dniu 8 września z radością 
święcimy narodziny Najświęt­
szej Maryi Panny, zwłaszcza żc 
my, Polacy, czcimy Ja w dniu•j 7 % - v c

Jej Narodzin jako Matkę Boża 
Siewną, Niech Matka Boża Sie­
wna błogosławi rolnikom i plon 
stokrotny niech zapewni. Niech 
również za Jej przyczyną po­
siew Słowa Bożego w Kościele 
Polskokatoliekim owoc pożąda­
ny przyniesie

•  „ M A T K A  B O S K A  S I E W N A '  —  malował Piotr Stachiewicz ( 1 8 5 8  — 1 9 3 8 )  •



W TYM TYGODNIU: #  10.IX. — XVII Niedziela po Zesłaniu Ducha Św iętego — Święto Bratniej Miłości (lekcja z Listu 
św. Pawia apostola do Efezjan 4,1— 6; ewangelia według św. Mateusza 22, 34— 46) 9  11.IX. — poniedziałek — św. św. 
Jacka i Prota, m ęczenników (t III w.) 0  14.IX. —  czwartek —  uroczystość Podwyższenia Krzyża Św iętego O  15.IX. — 
piątek — uroczystość Matki Boskiej Bolesnej #  16.IX. — sobota — św. Cypriana, męczennika (t  258)

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu — Dzieje apostolskie

GMINA JEROZOLIMSKA-WIERNA PRAWU?
„1 usłyszeli apostołowie i bracia, k tó rzy  m ieszkali w  Judei, 

że i poganie przy ję l i  Słowo Boże. K ied y  zaś Piotr p rzyb y ł  do 
Jerozolimy, stawiali m u  zarzu ty  rodowici Ż yd z i , mówiąc: Po­
szedłeś do m ężów  n ieobrzezanych i jadłeś z n im i ”  (Dz 11.1-3)

W dalszym  ciągu uw agę naszą k o n cen tru jem y  w okół n ie ­
słychanie w ażnego m om entu  w  życiu Kościoła pierw otnego. 
W iem y już, że Kościół Jezusa C hrystusa, a zatem  chrześci­
jaństw o, zrodził się w  Jerozolim ie, by w  kró tk im  czasie roz­
szerzyć się n a  te ren ie  Judei. P ierw szym i w yznaw cam i chrze­
ścijaństw a i członkam i Kościoła byli oczywiście 2ydzi: Iz rae­
litam i by li apostołow ie i bracia, czyli w yb itn ie jsi p rzedstaw i­
ciele gm iny oraz szeregowi jej w yznaw y. C en trum  ówczes­
nego Kościoła stanow iła  Jerozolim a, k tó ra  była siedzibą apo­
stołów  i ośrodkiem  k ierow an ia  nauczaniem  Ew angelii.

Ale is to ta  om aw ianego tu  okresu historycznego sprow adza 
się n ie tylko do etnicznego i tery to ria lnego  elem entu . N a­
w róceni na  chrześcijaństw o Żydzi przyn ieśli ze sobą rów nież 
poglądy re lig ijne, w  jak ich  w ychow ali się i w edług k tó rych  
żyli. M am y tu  na m yśli poglądy^ relig ii jahw istycznej, czyli 
judaistycznej, lub  re lig ię  M ojżeszową. Isto tę tej re lig ii stano­
wiło praw o M ojżesza — Tora. U przednio zasygnalizow aliśm y 
już. że chrześcijaństw o p ierw o tne m iało do rozw iązania cały 
szereg problem ów , w ynikających  w łaśnie ze stosunku nowej 
re lig ii —  chrześcijaństw a, do stare j — jahw istycznej. Dziś 
m am y odpowiedzieć na  pytan ie, czy gm ina jerozolim ska była 
w ierna p raw u  M ojżesza?

P an  Jezus n ie m iał zam iaru  tw orzyć now ej religii. lecz 
jedyn ie  uzupełnić i udoskonalić to, co już objaw ione zostało 
w  s tarym  Testam encie i co stanow iło pozytyw ny dorobek 
judaizm u (por. M t rozdziały 5-^7 — kazanie n a  górze). R ów ­
nież i w  działalności swej C hrystus ograniczał się do narodu  
w ybranego, chociaż w  zam iarach  Jego k ry ła  się m yśl, że 
uczniow ie Jego w y jd ą  poza naród  w y b ran y  i zaniosą E w an­
gelię w szystkim  narodom  św iata.

Tym czasem  pierw sza gm ina chrześcijańska w  Jerozolim ie 
uparcie trzym ała się p raw a M ojżesza: „l usłyszeli  apostoło­
wie i bracia, k tó rzy  mieszkali w  Judei, że i poganie przyję li  
Słowo Boże. K ied y  zaś Piotr p rzyb y ł  do Jerozo lim y ,  staw iali 
m u zarzu ty  rodowici Żydzi, mówiąc: Poszedłeś do mężóic  
nieobrzezanych  i jadłeś z  n im i” (Dz 11,1-3). W w ypow iedzi 
tej idzie n ie tylko o separac ję  Żydów  od pogan, ale rów nież 
i o to, że w arunk iem  p rzy jęc ia  na  łono chrześc ijaństw a po­
w inno być uprzedn ie obrzezanie, czyli p rzyjęcie przez pogan 
judaizm u. O chrzczeni zaś judaiści w inn i w  całości zachow y­
wać praw o Mojżesza.

W tak im  u jęciu  rodzi się py tan ie , czy ów czesna gm ina je ­
rozolim ska postępow ała słusznie, s ta ra jąc  się w  całości za­
chow yw ać owo p raw o? G dy m ów im y o p raw ie  Mojżesza, 
nie m ożem y pojęcia tego rozum ieć w yłącznie w  dzisiejszym  
znaczeniu praw a. P raw o M ojżesza — to nie tylko przepisy  
praw ne, liturgiczne, etyczne i obyczajowe, ale praw o to — 
Tora —  oznaczało całość O bjaw ienia Bożego w  S ta ry m  T e­
stam encie, tzn. w  P ięcioksięgu M ojżesza i u P roroków . D la­
tego m iał rac ję  Kościół w  Jerozolim ie, gdy s ta ra ł się zacho­
wać i stosow ać w życiu tak  po ję te  praw o Mojżesza.

Z ew nętrznym  w yrazem  przekonania, że zachow anie praw a 
M ojżesza jes t konieczne do zbaw ienia, by ł n astępu jący  po­
g ląd: „A p ew n i ludzie, k tó rzy  p rzyb y li  z  Judei, nauczyli bra­
ci: Jeśłiście nie zostali obrzezani w edług zw ycza ju  Mojżeszo-  
loego, nie możecie być zbaw ien i” (Dz 15,1). O bliższych szcze-

„A p ew n i ludzie, k tó rzy  p rzyb y li  z Judei, nauczali braci: 
Jeśliście nie zostali obrzezani w edług zw ycza ju  M ojżeszow e­
go, nie możecie być zbawieni... Ponieważ usłyszeliśm y, że 
n iek tó rzy  spośród nas zaniepokoili was naukam i i w zburzy l i  
dusze wasze, bez naszego upow ażnien ia” (Dz 15, 1.24)

gółach, zw iązanych z tą  w ypow iedzią, pow iem y przy innej 
okazji. T eraz w ystarczy  stw ierdzić, że gm ina jerozolim ska 
uw ażała za konieczne zachow yw anie praw a we w szystkich 
przepisach. Szczególnie chodziło tu  o obrzezanie, posiłki 
dozw olone Żydom  i k o n tak t z poganam i, k tó re to rzeczy re ­
gulow ało praw o.

Łączy się to z w ypow iedzią św. P aw ła  apostoła: „Oto ja, 
Paweł, pow iadam  w am : Jeśli się dacie obrzezać, Chrystus  
w a m  nic nie pom oże” (Gal 5.2). Na pierw szy  rz u t oka w y d a­
wać się może, że św. P aw eł odrzuca i w alczy nie tylko z ob­
rzezaniem , ale i z całym  praw em  M ojżesza jako  zbytecznym  
dla Ewangelii. W gruncie rzeczy tak  nie było, poniew aż św. 
P aw eł zw alczał jedyn ie zew nętrzną stronę p raw a, rzeczyw i­
ście zbyteczną dla Ew angelii i chrześcijaństw a. S traciły  m ia­
now icie na  ważności przepisy  ku ltow e — liturgiczne, przepi­
sy o posiłkach, .kontaktach z poganam i itp. N atom iast św, 
Paw eł, n a jw y b itn ie jszy  h e llen ista  żydow ski i chrześcijański, 
absolutnie nie zaprzeczał n ieprzem ija jącym , trw ały m  w arto ­
ściom p raw a Mojżesza, czyli O bjaw ieniu  Bożemu, którego 
św iadectw o znajdu jem y  w  S tarym  T estam encie i w  pozy tyw ­
n y m  dorobku judaizm u.

Pow róćm y jed n ak  do Kościoła jerozolim skiego. B yły  to 
la ta  40— 50 po Chr, T rzon chrześcijaństw a stanow ili n aw ró­
ceni Żydzi. Pogan dopiero zaczynano przyjm ow ać na łono 
Kościoła. Z by t m ocne b y ły  jeszcze tradycje , w  k tó rych  w y­
rośli chrześcijanie w yw odzący się z Żydów, a świadom ość 
odrębności re lig ijnej chrześcijan  zaczęła się dopiero kszta łto ­
wać. P rzy  tym  ówcześni chrześcijan ie  uw ażali się za odro­
dzony lud Boży S tarego  T estam entu . D latego nie m ożem y się 
dziwić, że tak  m ocne było przyw iązanie  do p raw a M ojżeszo­
wego.

Gdy nieco później św. P aw eł apostoł zdaw ał spraw ozdanie 
ze swej m isji w śród pogan, przełożeni gm iny  jerozolim skiej 
na  czele ze św. Jak u b em  tak  zareagow ali: „A oni, g d y  to 
usłyszeli , chwalili Boga i powiedzieli m u: Widzisz, bracie, ile 
to tys ięcy  Żydów , k tó rzy  uw ierzyli ,  a w szyscy  gorliwie t r z y ­
mają się prawa. O tobie jednak powiedziano im, że w s z y s t ­
kich k tó rzy  ży ją  m ięd zy  poganam i , nauczasz odstępstica od 
Mojżesza, mówiąc, żeb y  nie obrzezywali dzieci, ani też  nie 
zachow yw ali  zw ycza jó w ” (Dz 21.20 n).

Kościół jerozolim ski p rze trw a ł w sw ej zew nętrznej o rga­
nizacji do 69 ro k u  po Chr. Do końca gm ina jerozolim ska 
p rzekonana by ła  o konieczności zachow yw ania p raw a M ojże­
sza we w szystk ich  szczegółach, chociaż na  tzw. soborze je ro ­
zolim skim  dopuszczono pew ne w y ją tk i dla pogan. Postaw a 
Kościoła jerozolim skiego m oże nas zaskakiw ać, jednakże za­
skoczenie to  u stęp u je  po przypom nien iu  sobie, że gm ina je ­
rozolim ska sk ładała się w przytłaczającej w iększości z chrze­
ścijan  pochodzenia żydow skiego. N adto w ierność praw u gm i­
ny  jerozolim skiej nie należy  do w yjątku . I m y zachow ujem y 
praw o Mojżesza, ale w  znaczeniu O bjaw ienia Bożego S tarego 
T estam entu . Nie m ożem y natom iast od gm iny tej w ym agać 
tak  głębokiego rozróżnien ia m iędzy w artościam i trw ałym i 
i przem ija jącym i, do k tórego  chrześcijaństw o doszło dopiero 
po w ielu latach  swego istn ienia .

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI
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Z obrad V Ogólnochrześcijańskicgo Zgromadzenia Pokojowego (Praga)
Kontynuując omawianie 

ważniejszych postanowień i 
uchwał, przyjętych na V 
Ogólnochrzescijańskim Zgro­
madzeniu Pokojowym  w  Pra­
dze, publikujem y dalsze ma­
teriały z tego niezwykle istot­
nego międzynarodowego spot­
kania.

POKÓJ -  NACZELNE PRAWO CZŁOW IEKA
P rzed  trz em a  la ty , 1 sie rp n ia  

1975 r., p o d p isano  A kt K ońcow y 
KBW E. Z w róćm y tu  u w agę  na  
n astęp u jące , szczególnie w ażne 
p u n k ty  m iędzynarodow ej po lityk i 
bezp ieczeństw a i o d p rężen ia :

1. Z asada rów nego  bezp ieczeń­
s tw a  d la  w szystk ich  p ań stw  m usi 
znaleźć u n iw ersa ln e  u znan ie  i za ­
stosow anie. N ie m ożna w ięc  d ą ­
żyć do bezp ieczeństw a jednego 
p ań s tw a  kosztem  innych  państw .

2. Do tzw , ..św iatow ego u k ład u
o rezygnac ji z p rzem ocy w zg lęd ­
n ie  n ie s to so w an ia  p rzem ocy” w in ­
ny  p rzy stąp ić  w szystk ie  państw a. 
W ten  sposób m oże być zap ew ­
n ione bezp ieczeństw o narodow e i 
m iędzynarodow e.

3. W ychow anie do pokoju . M ię­
d zynarodow e o rgan izac je  m łodzie­

żow e m uszą w ziąć n a  sieb ie  (w dużym  stopniu) odpow iedzia lność za 
p o p ie ran ie  po rozum ien ia  i ro zw ijan ie  w  m łodej g en e rac ji w szystk ich  
p ań stw -sy g n a ta r iu szy  K BW E gotow ości do w spó łp racy , sp rzy ja jące j 
sp raw ie  pokoju .

4. P oparc ie  d la  gospodarczej n iezależności p ań stw  tzw . T rzeciego 
Ś w ia ta  pow inno  się rea lizow ać  poprzez  w olne  od d y sk ry m in ac ji s to ­
sunk i ko o p eracy jn e  m iędzy p ań stw am i-sy g n a la r iu szam i K BW E a k r a ­
jam i ro zw ija jący m i się.

5. M ożliw ość zaw arc ia  w  przyszłości po rozum ien ia  w  sp raw ie  o g ra ­
n iczenia. a  następ n ie  całkow itego  zap rzes tan ia  p ro d u k c ji b ron i ją d ro ­
w ej. N ależałoby  to  pow iązać z og ran iczen iem  i o sta tecznym  zaham o­
w an iem  w szystk ich  — podziem nych  oraz ch ińsk ich  i fran cu sk ich  — 
system ów  bron i jąd row ych .

(1 Ze w i lę d u  na  zasadę rów nego bezpieczeństw a, p rob lem  n ie ro z ­
p rze s trzen ian ia  broni jąd ro w ej m usi zostać .skom pensow any w iążą ­
cym  porozum ieniom  i p ra k ty k ą  n ie s to sow an ia  b ron i jąd row ej. I tu  
zasadnicze znaczenie m a propozycja  p a ń s tw  członkow skich  U k ładu  
W arszaw skiego  w  sp raw ie  w iążącej rezygnac ję  z  użycia  b ron i j ą ­
d row ej.

7. C zuw anie n ad  p rzypadkow ym  użyciem  bron i jąd row ej. N ależy 
dążyć, aby  po rozum ien ia  m iędzy  p ań stw am i w  sp raw ie  zapobieżen ia  
p rzypadkow em u  użyciu  b ron i jąd ro w ej i w o jn ie  n u k lea rn e j s ta ły  się 
pod staw ą  odpow iedniego uk ładu , p rzy n a jm n ie j z tym i p ań stw am i, k tó ­
re  d y sponu ją  b ron ią  n u k lea rn ą .

8. Z asadę rów nego  bezpieczeństw a pow inno  się rea lizow ać  także 
pod w zględem  reg ionalnym , tzn. b io rąc  pod uw agę różne reg iony  
św iata .

9. N ie w o lno  naru szać  zasady  rów nego  bezp ieczeństw a przez  ro z ­
w ój now ych, n ien u k lea rn y ch  środków  m asow ego zniszczenia. N ależy 
ju ż  z  góry  elim inow ać nad u ży w an ie  do sp raw  zb ro jen ia  w spółczes­
nej nau k i i technologii.

10. USA  i ZSRR ponoszą n a  p łaszczyźnie p ań stw  najw iększy  
odpow iedzia lność za  w szystk ie  n iezbędne porozum ien ia  w  dziedzin ie  
bezp ieczeństw a; zakończenie rokow ań  SA L T  II w  sp raw ie  ogran i 
czenia b ron i stra teg icznych  m a decydu jące  znaczen ie  d la  losu lu d z ­
kości.

11. D la k lim a tu  rozbro jen iow ego  duże znaczenie m a  p ostaw a ś re d ­
n ich  i m n iejszych  państw , k tó re  uczestn iczą w  w yścigu  zb ro jeń  o raz  
re d u k c ja  sił w o jskow ych  i zb ro jeń  w  E urop ie  środkow ej.

12. D otychczasow e, dość znaczne, osiągn ięcia  w  dziedzinie o g ran i­
czen ia  zb ro jeń  w in n y  u lec system atycznem u u zu p e łn ien iu  w  sensie 
eg a lita rn e j i koopera tyw nej p o lityk i bezp ieczeństw a.

13. O bok fo rm  postępow an ia  (stosow anych do te j pory), p rzyczy­
n ia jących  się do k sz ta łto w an ia  zau fan ia , n a leż y  rozw ażyć dalsze, 
rów n ie  sku teczne  m etody, np. w za jem n ą  re d u k c ję  w y d atk ó w  budże­
tow ych  w  sek to rze  w ojskow ym , stw orzen ie  reg ionów  zd em ilita iy zo - 
w anych  z o b se rw a to ram i ONZ itp.

14. K w estia  rozw iązan ia  so juszów  w ojskow ych w  p rzypadku  trw a ­
łych  postępow  w  budow ie  koopera ty w n y ch  system ów  bezp ieczeństw a 
b y łab y  fu n k c ją  czasu, zau fan ia  i o siągn ię tych  sukcesów .

15. W alka  w yzw oleńcza n a ro d ó w  T rzeciego Ś w ia ta  nie je s t sp rzecz­
n a  z p ro g ram em  pow szechnego i ca łkow itego  rozbro jen ia . S kuteczną 
rea liz ac ję  p ro g ram ó w  w yzw oleńczych i rozw ojow ych  n a ro d ó w  T rze­
ciego Ś w ia ta  da się p rzeprow adzić  jed y n ie  w  w aru n k ach  zakończe­
n ia  w yścigu  zb ro jeń  i ich  red u k c ji.

Kościoły, chrześcijanie i  g T em ia  ekum eniczne z powodu technolo­
gicznych, politycznych i dyplom atycznych trudności w  zakresie pro­
blem atyki bezpieczeństw a i rozbojenia, m uszą przejąć odpow iedzial­
ność za stw orzenie św iata  hez broni i bez wojny.

Kościoły, chrześcijanie i grem ia ekum eniczne, ze w zględu na ich 
tradycyjną pozycję w Europie, m uszą udzielić poparcia w szystkim  
pozytyw nym  elem entom  i m om entom  polityki bezpieczeństw a i od­
prężenia oraz uśw iadom ić je całem u chrześcijaństwu.

P ro g ram  an ty m ilita ry s ty czn y  Ś w iatow ej R ady  Kościołów, apele  
p ap ieża  o rozb ro jen ie , m an ife s tac je  sił pokojow ych, w ty m  m o d litw y  
przyczynne C hrześcijańsk ie j K o n fe ren c ji Pokojow ej i je j K ościołów  
członkow skich , zm aw ian e  17 czerw ca  z o k az ji dorocznego d n ia  ro z ­
b ro jen ia , p rzygo tow an ie  k o n fe ren c ji K ościołów  i ch rześc ijan  d la  po­
p a rc ia  zw ołan ia  św ia tow ej k o n feren c ji ro zb ro jen iow ej o raz  m od litw y  
w znoszone przez ca łe  ch rześc ijań stw o  — są w ażnym i im pu lsam i d la  
s tw o rzen ia  św ia ta  bez b ron i i  bez w ojen .

A by zapew nić pokój c a łe m u  św iatu , m usim y b rać  pod uw agę trzy  
n a s tęp u jące  sp raw y : a) odprężen ie  n ap ię te j sy tu ac ji w  E uropie, b) zde­
cydow any  p ro g ram  pow szechnego i całkow itego  ro zb ro jen ia  o raz  
c) rozw ój ekonom iczny  i w yzw olen ie  spod ja rz m a  neoko lon ia lizm u  
m ilionów  ludzi n a  św lecie.

P r o j e k t  d o k u m e n t u ,  p r z e d ło ż o n y  n a d z w y c z a j n e m u  p o s i e d z e n i u  O N Z i z a j ­
m u j ą c y  s ię  r o z b r o j e n i e m ,  p o w i a d a :  „ T y l k o  i s t n i e j ą c e  a r s e n a ł y  b r o n i  n u k l e a r ­
ne j  s ą  w ięce j  n i ż  w y s t a r c z a j ą c e ,  a b y  z n i s z c z y ć  ż y c i e  n a  z ie m l( . . . ) .  J e d n a k ż e  
w y ś c ig  z b r o j e ń  p o s t ę p u j e  n a p r z ó d ( . . . ] . L i c z b a  b ro n i ,  z w ła s z c z a  n u k l e a r n y c h ,  
w p ł y w a  n ie  n a  w z m o c n i e n ie ,  le c z  o s ł a b i e n i e  m ię d z y n a r o d o w e g o  b e z p i e c z e ń ­
s tw a  (...). Z ysk i ,  k t ó r e  p o w s t a j ą  w s k u t e k  r e a l i z a c j i  k r o k ó w  r o z b r o j e n io w y c h ,  
n a l e ż y  p o ś w ięc ić  e k o n o m i c z n e m u  i s p o ł e c z n e m u  r o z w o jo w i  w s z y s tk i c h  n a r o ­
d ó w " .

W p r o j e k c i e  d o k u m e n t u  p r o p o n u j e  s ię  te ż  n a t y c h m i a s t o w ą  r e a l i z a c j ę  S A L T  
II ,  j a k  i ro z p o c z ę c ie  r o k o w a ń  n a  t e m a t  II I  u k ł a d u  w  s p r a w i e  o g r a n i c z e n i a  
b r o n i  s t r a t e g i c z n y c h  — j a k o  p i e r w s z e g o  k r o k u  do  m i ę d z y n a r o d o w e g o  o d p r ę ­
że n i a .  P r o p o n u j e  s ię  t a k ż e  z w o ła n ie  d r u g ie g o  n a d z w y c z a j n e g o  Z g r o m a d z e n i a  
G e n e r a l n e g o  w  1901 r., a b y  o c e n ić  r e a l i z a c j ę  p r o g r a m u  d z i a ł a n i a  p r z y j ę t e g o  
p r z e z  o b e c n e  p o s ie d z e n ie .  C h K P  p o p i e r a  w s z y s tk i e  k r o k i  ON Z w  s p r a w i e  o d ­
p r ę ż e n i a  i r o z b r o j e n i a  i w s p ó ł p r a c u j e  z  o r g a n iz a c j a m i ,  k t ó r e  s t a r a j ą  s ię  o o d ­
p r ę ż e n i e  s t o s u n k ó w  i p o k ó j .

Z tego w zg lędu  w zyw am y w szystk ie  K ościoły i w szystk ich  ludzi
o pod jęcie  s ta rań , ab y :

1. odprężen ie  w  E urop ie  stało  się p rocesem  n ieo d w raca ln y m ; 
w szystk ie  u s ta len ia  A ktu  K ońcow ego z H elsinek  (1975) zostały  z re a li­
zow ane; kon tynuow ano  szybkie (zakończenie ro k o w ań  w iedeńsk ich  w  
sp ra w ie  og ran iczen ia  s>ł zb ro jn y ch  i ro zb ro jen ia  w  E urop ie  (M BFR);

2. ogłoszono m o ra to riu m  n a  te m a t b ad an ia , rozw oju , p ro d u k c ji i 
p ró b  ro zp rzes trzen ian ia  w szystk ich  now ych, s tra teg icznych  i tak ty cz­
nych, b ro n i i dostaw , jak  i  jakościow ej pop raw y  is tn ie jący ch  broni 
n u k lea rn y ch  i dostaw.;

3. doszło do o p raco w an ia  i ra ty f ik a c ji u k ład u  o zakazie  p rób  z b ro ­
n ią  jąd ro w ą ;

4. k ra je  p o siad a jące  broń a tom ow ą zaw arły  uk ład , n a  m ocy k tó ­
rego  doszłoby do obn iżen ia  p rzez  zniszczenie od 10 do 50% zapasów  
te j b ron i w  a rsen a łach ; by łby  to  p ierw szy  k ro k  zm ierza jący  do lik w i­
d a c ji w szystk ich  bron i n u k lea rn y ch ;

5. po d ję to  ro k o w an ia  nad  m iędzynarodow ym  uk ładem  w  sp raw ie  
s tre f  w olnych od  b ron i jąd ro w ej, np. n a  B ałkanach , B lisk im  W scho­
dzie i  obszarze  O ceanu  Indy jsk iego ;

6. w szystk ie  p a ń s tw a  p rzes trzeg a ły  konw encję  O NZ w  sp raw ie  
zakazu  rozw oju , m agazynow an ia  i użycia b ron i bak terio log icznych  
lub  chem icznych, ja k  i  konw encję  w  sp raw ie  zakazu  k lim ato log icz­
nego  p ro w ad zen ia  w o jny  (zm iany środow iskow e i tech n iczn e );

■7. o p racow ano  i ra ty fik o w an o  n o w ą konw encję  w  sp raw ie  zakazu  
p rodukcji, m agazynow an ia  i użycia b ron i atom ow ych  i bom by n e u ­
tronow ej ;

8. z aw arto  reg io n a ln y  i m iędzynarodow y  uk ład  o w y raźne j re d u k ­
cji b ro n i konw encjona lnych  i sił zb ro jnych  jako  pierw szego k roku  
w  rea liz ac ji p ro g ram u  pow szechnego i całkow itego  ro zb ro jen ia :

9. w e  w szystk ich  p ań stw ach  p rzeprow adzono  zam rożen ie  i is to tną  
red u k c ję  bu d że tu  w ojskow ego oraz  u tw orzono  fundusz  n a  rzecz  ro z ­
b ro jen ia  i rozw o ju ;

10. doszło do szybkiego zakończen ia  stud iów  ONZ n a  te m a t n o ­
w ego  podzia łu  funduszów  n a  cele  rozw o ju  ekonom icznego  i  spo ­
łecznego, uzyskanych  dzięki red u k c ji w o jskow ej; i aby uznano  p ro ­
je k t rea lizac ji tych  u ch w ał;

11. o p racow ano  s tu d iu m  ONZ n a  te m a t u reg u lo w an ia  m ięd zy n aro ­
dow ego tr a n s fe ru  b ro n i k o n w encjona lnych  i n u k lea rn y ch  o raz  sy s te ­
m u  d o s ta w ;

12. p rzep row adzono  kom pleksow y p ro g ram  ro zb ro jen ia , k tó ry  n a j 
później zostałby  zaap robow any  p rzez  X X X V  Z grom adzenie  G en era l­
n e  ONZ;

13. w szystk ie  p ań s tw a  p rzy ję ły  n iezaw odne m etody  rokow ań  w za­
k resie  pokojow ego rozw iązy w an ia  m iędzynarodow ych  k w estii sp o r­
nych  o raz  k o n tro li re a liz ac ji k roków , pode jm ow anych  w  dziedzinie 
ro zb ro jen ia ;

14. uzyskały  poparc ie  o rg an izac je  pozarządow e p ra c u ją c e  n a  rzecz 
pokoju , spraw ied liw ości i rozb ro jen ia , a  zw łaszcza  p ro g ram  Ś w ia­
tow ej R ady  Kościołów, w ym ierzony  p rzeciw  m ilita ryzm ow i i zb ro ­
jen iom ;

15. 17 lip ca  ogłoszono i obchodzono jak o  św ia tow y  dzień  n a  rzecz 
rozb ro jen ia . N ależy  też dołożyć w szelk ich  s ta rań , aby  w  d n iu  na  
rzecz  ro zb ro jen ia  zw ołano k on ferenc ję  św iatow ą.

S k u te c z n ą  r e a l i z a c j ę  p r o g r a m ó w  
W y zw o leń cz y ch  i r o z w o jo w y c h  n a r o ­
d ó w  tz w .  T rzec iego  ś w i a t a  da  się  
p r z e p r o w a d z i ć  j e d y n ie  w  w a r u n k a c h  

z a k o ń c z e n ia  w y ś c ig u  z b ro je ń
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Dziesiąta rocznica konsekracji 
biskupa JÓZEFA NIEMIŃSKIEGO 

erygowania diecezji kanadyjskiej

jjjfSDSA aAm.Toąawo ,, 

1 9 6 8  -  — 1 9 7 0

O uroczystościach 
. Kościoła w Kanadzie 
mówi ks. JERZY URBAŃSKI

21 czerw ca br. P o lsk i N arodow y K ościół K ato lick i w  K anadz ie  o b ­
chodzi! podw ó jną  uroczystość: dziesięcio lecie e ry g o w an ia  d iecezji k a ­
n ad y jsk ie j i  dziesięcio lecie sak ry  b iskup ie j je j o rd y n a riu sza  — ks. 
bp. Jó ze fa  N iem ińskiego. K orzy sta jąc  z k ró tk iego  p oby tu  w  Polsce 
jednego  z k ap łan ó w  d iecezji k an ad y jsk ie j P N K K  — ks. Jerzego  U rb a ń ­
skiego — zw róciłem  się  do  n iego  z  p ro śb ą  o  k ilk a  słów  o te j u ro czy ­
stości d la  C zyteln ików  „R odziny”.

Biskup Józef N iem iński jest znany ogółow i C zytelników  naszego ty­
godnika. M imo to, prosiłbym  Księdza o przedstaw ienie osoby ordyna­
riusza diecezji kanadyjskiej PNKK z okazji w spom nianej rocznicy  
jego sakry biskupiej.

O b isk u p ie  Józefie  N iem ińsk im  m ógłbym  m ów ić w .ele. Je s t to  
h ie ra rc h a  w ielce zasłużony  d la  K ościoła N arodow ego w  K anadzie  
i d la  k an ad y jsk ie j Polonii. C hę tn ie  pok ró tce  opow iem  o naszym  b isk u ­
p ie  o rd y n ariu szu , co z  pew nością  szczególnie za in te re su je  now ych 
C zy teln ików  „R odziny", k tó rzy  do tychczas o n im  m oże n ie  słyszeli.

B iskup  Józef N iem ińsk i je s t p ie rw szy m  w  h is to rii b iskupem  o rd y ­
n a riu szem  P olsk iego  N arodow ego K ościo ła  K ato lick iego  w  K anadzie. 
B iskupem  zo sta ł w y b ran y  w  p aźd z ie rn ik u  1966 r . n a  synodzie w 
M anchester. K o n sek rac ja  b iskup ia  n a s tą p iła  26 ozerw ca 1968 r. w  ka 
ted rze  św. S tan is ław a  w  S cran to n  P o  ko n sek rac ji ów czesny p ierw szy  
b iskup  PN K K , śp. b p  Leon G rochow ski, e ry g o w ał d iecezję  k a n a d y j­
ską, m ian u jąc  b isk u p a  J. N iem ińskiego p ie rw szy m  jej o rdynariu szem . 
N ależy zaznaczyć, że  bp  J . N iem ińsk i by ł ju ż  w ów czas d ługo le tn im  
k ap łan em  naszego K ościoła w  K anadzie , bow iem  dzia ła lność  d u sz ­
p as te rsk ą  rozpoczął tu  1 g ru d n ia  1947 r.

D iecezja k an ad y jsk a  w  c z a s ie  dziesięcio letn iej p racy  b iskupa J. N ie ­
m ińsk iego  n a  stan o w isk u  o rd y n ariu sza  b ard zo  się rozw in ę ła  i um oc­
n iła . P o w sta ło  w iele now ych p a ra fii. B iskup z  w ie lką  tro sk ą  i po­
św ięceniem  zab iega  o św ię te  dzieło  P N K K  w  K anadzie . Je s t p o sta ­
c ią  znaną, łu b ianą  i p o p u la rn ą . D ziała  n a  szerok im  po lu : kościelnym , 
po lon ijnym  i społecznym . J e s t na  p rzyk ład  cz łonk iem  Z w iązku  P o ­
laków  w  K anadzie , cz łonk iem  za rząd u  „W aw el V i]la" — organ izacji, 
k tó ra  p od ję ła  się budow y p ierw szego Polskiego D om u Pogodnej S ta ­

rośc i d la  Polonii w  T oronto , je s t gorącym  rzeczn ik iem  sp raw y  bu d o ­
w y S zp ita la -P o m n ik a  C en tru m  Z drow ia  D ziecka.

Od ro k u  1947 b isk u p  Józef N iem ińsk i je s t proboszczem  p a ra f ii  św . 
J a n a  C hrzcic iela  w  T oronto , k tó ra  je s t p a ra f ią  k a te d ra ln ą  i siedzibą 
b iskupa. D uszpaste rzu jąc  w  T oronto , zabiega o  w szystk ie  para fie , 
rozrzucone po ca łe j K anadzie . M ając  n a  u w adze żyw ą w ięź całe j 
diecezji, je j p a ra f ii i  w iernych , ży jących  w d iasporze, b isk u p  od 
początku, w  m ia rę  sk rom nych  m ożliw ości K ościoła, d b a ł o  p rasę  
kościelną. Dzięki n iem u  u k azu je  się  „B iu le tyn  K a te d ra ln y ” o raz  d w u ­
m iesięczn ik  „E cho”, in fo rm u jące  w iernych  o w szystk ich  w ażniejszych  
w y darzen iach  w  życiu  K ościoła K ażdego ro k u  u k azu je  się „K alen ­
d a rz  P N K K ”.

B iskup  N iem ińsk i u rodz ił się w  S tan ach  Z jednoczonych, w  rodzin ie  
polskich  em ig ran tów . R odzice zaszczepili m u  um iłow an ie  języ k a  p o l­
skiego, po lsk iej k u ltu ry  i tra d y c ji, d la tego  je s t on  ca ły m  sercem  o d ­
dany  idei polskiego K ościoła i w szystk iego  co polskie, W  p rzem ów ie­
niach  rad io w y ch  w  T oronto , w yg łaszanych  p ięk n ą  po lszczyzną w  p ro ­
g ram ie  „Echo O jczyzny”, zasłynął jak o  św ia tły  i  sz lache tny  działacz 
polon ijny .

Je s t doskonałym  o rg an iza to rem  i dośw iadczonym  duszpasterzem . 
W ciąż zabiega o po w staw an ie  now ych  p a ra f ii d la  k an ad y jsk ie j Polonii. 
O statn io , dzięki jego s ta ran iom , w  d n iu  23 k w ie tn ia  br. zo rgan izo ­
w a n a  została  now a p a ra f ia  P N K K  w  Scarborough .

Jaki przebieg m iały uroczystości jubileuszow e w  Toronto?
W  środę, d n ia  21 czerw ca o  godz. 19.30 b isk u p  Józef N iem ińsk i o d ­

p ra w ił w  k a ted rze  św. J a n a  C hrzcic ie la  u roczyste  p o n ty fik a ln e  n a b o ­
żeństw o  p rzy  w spó łudz ia le  d u ch o w ień stw a  i liczn ie  zgrom adzonych 
w iernych . W  p rezb ite r iu m  k a te d ry  zasied li księża sen iorzy : ks. A n­
drzej Ć w ik liń sk i — proboszcz p a ra f ii św . K rzy ża  w  M o n trea lu  i ks. 
B ron is ław  W ojdyła  — w ik a riu sz  gen e ra ln y  M isji P N K K  w  B razylii,

P ię k n ie  o z d o b io n a  s a la  p a r a f ia ln a  w  czasie  o k o lic z n o ś c io w e j a k a d e m ii 
c h o w ie ń s tw o ,  w ie r n i  i goście

j  ■ ■" "■ i

W p r e z b i t e r iu m  k a t e d r y  św .  J a n a  C h rzc ic ie la  w  T o r o n to .  Od le w e j  
W o jd y ła ,  bp  J .  Niemiński. ,  ks , A.  Ć w ik l iń s k i  i ks . M. K Jek o t
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delega t p ierw szego b iskupa  T adeusza Z ie lińsk iego  n a  tę  uroczystość 
o raz  księża  z T o ron to  i  okolicznych  p a ra f ii, a  tak że  zaproszen i goście. 
Z A m eryki p rzy b y li księża proboszczow ie: ks, G rom an . ks. W iśn iew ­
ski i ks. K osiba. W uroczystości uczestn iczy li ró w n ież  d u chow n i K o­
ścio ła P raw osław nego .

O kolicznościow e k azan ie  w ygłosił ks. proboszcz Z bign iew  P ió ro  z 
H am iltonu , p o d k reś la jąc  doniosłe  znaczen ie  w o lnego  i d em o k ra ty cz ­
nego Polsk iego  N arodow ego K ościoła K atolickiego.

K a te d ra  po b rzeg i by ła  w ype łn iona  rzeszą  w yznaw ców  PK K K  v. rów­
nych  p a ra f ii  k an ad y jsk ich . P rzyby ło  te ż  w ie lu  sy m patyków  naszego  
K ościoła, a  także  w iernych  innych  K ościołów  ch rześc ijań sk ich . W  ten  
sposób nasze uroczystości m ia ły  c h a ra k te r  n ie  tyko  w ew nątrzkoście lny , 
a le  i  ekum eniczny .

D ow odem  dużego znaczen ia  naszego K ościoła w  społeczeństw ie k a ­
n ad y jsk im  i u zn an ia  d la  p racy  b isk u p a  J. N iem ińsk iego  m oże być 
fak t, że sp raw o zd an ie  z  naszych  uroczystości ukazało  się w  m ie jsco ­
w ej p rasie , a  frag m en ty  n ab o żeń stw a  pokazano  w  dz ien n ik u  te le w i­
zyjnym .

Czy uroczystości przebiegały także poza kościołem  katedralnym ?
Po nabożeństw ie  odby ła  się okolicznościow a ak ad em ia  w sa li p a ra ­

fia lne j. P odczas akadem ii ks. sen io r A ndrzej Ć w ik liń sk i w ygłosił r e ­
fe ra t pt. ,,P ie rw sze  po lsk ie  b isk u p stw o  w  K anadzie". R efe ren t p rz e d ­
s taw ił h is to rię  poszczególnych p a ra f ii P N K K  w  K an ad z ie  o ra z  o s iąg ­
n ięcia  dz iesięcio letn iej dz iałalności d iecezji k an ad y jsk ie j. N a  zak o ń ­
czen ie  ks. sen io r Ć w ik liń sk i sn u ł ro zw ażan ia  n a d  przyszłością i ro z ­

P o d cz as  c e ­
l e b r y  u r o c z y ­
s te j  M szy  św .  
p o n t y f i k a ln e j

w ojem  naszego K ościoła w  K anadzie , ap e lu jąc  do k ap łan ó w  i św iec­
kich  o jeszcze w iększe  zaangażow an ie  i w za jem n ą  w spółpracę, g ra ­
tu lu ją c  b iskupow i o rd y n ariu szo w i dotychczasow ych osiągn ięć i życząc 
dalszych sukcesów .

P ro g ram  akadem ii u św ie tn iły  tak że  w ystępy  artystyczne, d e k la m a ­
c je  w ierszy  przez  dzieci i liczne  przem ów ien ia . S k ład a jący  życze­
n ia  w ręczy li k sięd zu  b iskupow i w ie le  w iązan ek  kw iatów . A kadem ię 
przygo tow ał i p ro w ad z ił ks. proboszcz M ieczysław  K lek o t z O ak- 
ville.

Z o kaz ji jub ileuszow ej u roczystości na  ręce  b isk u p a  o rd y n ariu sza  
Józefa  N iem ińsk iego  nadeszły  liczne  te leg ram y, g ra tu la c je  i życzenia. 
M iędzy innym i g ra tu la c y jn y  te leg ram  n ad esła ł p rzew odniczący  R ady 
Synodalnej K ościoła Po lskokato lick iego  b isk u p  T adeusz  R. M ajew ski. 
Ż yczen ia  zostały  odczy tane  n a  sa li w obec zgrom adzonych.

Serdeczne i g rom kie  „Sto la t”, śp iew ane przez  w yznaw ców  naszego 
K ościoła i  licznych gości po lon ijnych , d o b itn ie  św iadczyło, że P olsk i 
N arodow y K ościół K ato lick i w  K an ad z ie  i  jego  o rd y n a riu sz  m a ją  
w ie lk ie  uznan ie  i szacunek.

Jub ileu szow ą uroczystość zakończyło  odśp iew an ie  h ym nu  Kość o ła 
„Tyle la t  m y  Ci, o  P a n ie ”. P ozostan ie  ona  n a  d ługo w  naszej pam ięci 
ja k o  rad o sn y  m o m en t i jak o  zach ę ta  d la  n a s  w szystk ich  do jeszcze 
gorliw szej służby Bogu i b liźn im , jeszcze w iększych  w ysiłków  i o f ia r ­
ności n a  rzecz dalszego  pom yślnego  rozw o ju  naszego  K ościoła n a  
p iękne j k an ad y jsk ie j ziem i.

N otow ał: 
Feliks Krotowicz

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w

E jańskiego. T acjan , a  z n im  jego  zw olennicy, głosił m  in., że 
A dam  za sw ój grzech n ieposłuszeństw a w obec B oga został 
po tęp iony ; że m a łżeń stw o  je s t w ym ysłem  sza tan a , d la tego  
oni w strzym yw ali się od zaw ie ran ia  zw iązków  m ałżeńsk ich , 
w strzym yw ali się (stąd ich nazw a) dale j od spożyw an ia  
m ięsa  i p ic ia  w ina, k tó re  w y m y ślił sz a tan ; n a w e t do E ucha­
ry s tii czyli w e  M szy św. n ie  używ ali w in a  a  ty lk o  w odę, 
s tąd  zw ano  ich  te ż  h y d ro p a tam i (gr. h y d o r =  w oda), albo 
ak w a ria n a m i (łac. aqua  =  w oda). N iem al w  całości o d rz u ­
ca li S ta iy  T estam en t. N ie w ierzy li też  w  n aro d z in y  Syna 
Bożego z M aryi i z ro d u  D aw ida. C złow iek  — w ed łu g  n ich  — 
sk łada  się z ducha, duszy  i m a te r ii; d u sza  jes t ty lk o  w tedy  
n ieśm ierte lna , k iedy  m a poznan ie  Boga.

E nnem nser Jó ze f — (ur. 1787, zm  1854) — n iem ieck i lekarz  
i filozof. N ap isa ł m .in. po fran cu sk i Histoire du  m a g ne tism e  
dans ses rapports avec  la n a turę  et la religion  (1842), czyli 
H is to ria  m agnetyzm u  w  sw oich s to sunkach  z  p rzy ro d ą  i r e ­
ligią.

Enlil — to  im ię  boga su m ery jsk iego  i bab ilo ń sk o -asy ry j- 
skiego, p a n a  (m a też im ię B el =  pan) ziem i i a tm osfery , 
sp raw cy  po topu  jak o  k a ry  d la  ludzi. E n lil w raz  z A nu  i Ea 
s tan o w ił tró jcę  sum ery jską . G łów nym  ośrodk iem  k u ltu  by ł 
N ippur, obecn ie  N iffar, w  B abilon ii, za razem  ongiś re lig ijn a  
stolica S um erów  i A kadów .

Enoch — H enoch.

E ntelechią, — (gr. en te lech e ia  — działan ie) — w ed ług  -► 
A rysto telesa, o d  k tó rego  ten  te rm in  pochodzi, oznacza form ę 
k sz ta łtu jącą  zgodnie  z celem  m ate rię , a lbo  inaczej silę, 
d z ięk i k tó re j 1o, co w  bycie  je s t m ożnościow o, w zg lędn ie  
m ożnościow e, re a liz u je  celow o w  dan e j m a te rii (np. o rzech  
zam ien iony  w  rozłożyste  drzew a, a  w ięc  z rea lizow ana m oż­
ność czy li po tencja , tk w iąca  uprzedn io  w  sam ym  orzechu). 
E n te lech ią  c ia ła  czyli m a te r ii cz łow ieka  jes t jego  — dusza.

U w ita lis tó w  en te lech ią  oznacza siłę życiow ą, k ie ru jącą  p rz e ­
m ianam i, dokonu jącym i się w  św iecie  o rganicznym .

Eony — u -> gnostyków  to  is to ty  pośredniczące m iędzy  -> 
Bogiem  a  św iatem . T en pośredn i św ia t n azy w ają  jak o  c a ­
łość p lerom ą; oznacza rów n ież  w iek, e rę  (od gr. a jóon  =  
w iek, czas, e ra).

Eos — (gr. ju trzen k a) — to im ię m ito log icznej greckiej 
różanopalce j bogini św itu . W sta ro ży tn y m  R zym ie jej o d p o ­
w iedn iczkę  s tan o w iła  A urora.

E p ak ta  — (łac. z gr.) — to  te rm in , k tó ry m  n azy w a  się sum ę 
dn i, 11 — 12, s tanow iących  różn icę m iędzy  rok iem  księżyco­
w ym  a słonecznym .

E p arch ia  — (gr.) — to  w  staroży tności g reck iej i rzym sk ie j 
nazw a p row inc ji lub  ko lon ii; teologicznie — oznacza w  K oś­
ciele  G recko-W schodn im  ty le  m n ie j w ięcej, co w  K ościołach 
kato lick ich  -*  diecezja.

E pee K aro l M ichał — (ur. 1712, zm. 1789) — fran cu sk i ks. 
rzym skokat., tw ó rca  w  1770 r. p ierw szego jeszcze ty lko  p ry ­
w atnego  zak ładu  d la  g łuchoniem ych w  P aryżu , pow stałego  
p rzy  ap robac ie  k ró la  L ud w ik a  X V I (państw ow ym  zak ładem  
został w  1791 ro k u  -za n astęp cy  l ’E pee — ks. d e  G irarda). 
L 'E pee by ł c ich y m  zw olenn ik iem  —► jan sen izm u  i d la teg o  ze 
s tro n y  w ład z  kościelnych  m im o jego zasług  n ie  doczekał się 
u znan ia  M .in. n ap isa ł p ierw sze  tego  ro d z a ju  dzieło  p.t. 
De la veritable  m an iere  d 'instru ire  les sourds et m uets ,  czyli
O p ra w d z iw e j  m etodzie  uczenia g łuchych i n iem ych ;  b y ła  to  
tzw . m etoda m igow a.

E ph raem i Codex — to  m an u sk ry p t, zw any też  P arysk im , 
pochodzący p raw dopodobn ie  z V w . Z aw iera  frag m en ty  P i­
sm a św. S tarego  T estam en tu  (-y B iblia).

E p ifan ia  — (gr. ep ip h śn e ia  =  u k azan ie  się, ob jaw ien ie  się) — 
to  litu rg iczn a  n azw a św ię ta  T rzech K ró li (6 styczn ia). N azw a
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Listy z Brazylii

„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je 
w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego” (Mt 28,19)

Ile  ra z y  w  sw oim  życiu  b ra łem  do ręk i P ism o  Św ięte, n igdy  n ie  
m yślałem , że  posłann ic tw o  Jezusa  C hrystusa , a  szczególnie Jego sło­
w a  „nauczajc ie  i ch rzc ijc ie”, s tan ą  się cząstką  m ojego życia. Sw oją 
p racę  m isy jną , ja k  ju ż  k iedyś w spom niałem , rozpocząłem  C hrz tem  św.

K iedy  b iskup  F ran c iszek  R ow ińsk i p rzy jech a ł do  B razy lii, ab y  ko n ­
sekrow ać now y kościół w  B arao  de  Cotegipe, to  m iędzy innym i p o p ro ­
w adził rek o lek c je  d la  kap łanów , k tó re  rozpoczął słow am i: „Idąc tedy 
nauczajcie w szystk ie narody...” S łow a te m ogą być doskonałym  m o t­
tem  pracy.

P odczas p o b y tu  b isk u p a  R ow ińskiego w  B razy lii zapy ta łem  go, 
co sądzi o m isjach , a  szczególnie o m is ji naszego K ościoła? Ks. b i­
skup  odpow iedzia ł: „Kościół, który n ie  prowadzi m isji, n ie spełnia  
posłannictw a Jezusa Chrystusa". N akaz Jezu sa  C hrystusa , aby  p ro ­
w adzić  m isje, odnosi się n ie  ty lko  do b iskupów , księży i  pastorów , 
lecz do każdego ch rześc ijan ina .

W spó łm isjonarzem  m oże być każdy  'z Was, D rodzy  C zytelnicy. W 
tym  m ie jscu  n iech  m i będzie  w olno zacy tow ać słow a ap e lu  ks. b iskupa  
T adeusza Z ielińsk iego: „Nie każdy z nas m oże pojechać i pracować 
na m isjach, a le każdy z W as może być współm isjonarzem , składając 
sw oją ofiarę na rozw ój naszego Kościoła". B iorąc pod  uwagę nakaz  
Jezu sa  C hrystusa , pow inn iśm y  postaw ić sobie py tan ie , co m yśm y z ro ­
b ili d la  m is ji naszego K ościoła?

N iech m i będzie w olno  z  p rzy jem nośc ią  podkreślić  o fia rność  pan i 
B ern ise  K siążkiew icz, k tó ra  system atyczn ie  pom aga m isjom .

K iedy  m ieszkałem  w  Poisce n igdy  szczególnie się n ie  z a s ta n a w ia ­
łem  n a d  tym , jak ie  cechy  p osiada  ch rześc ijań stw o  brazy lijsk ie . Często 
spo tykam y  się ze zdaniem , że B razy lia  je s t k ra jem  chrześc ijańsk im . 
W  ty m  zd an iu  n a  pew no  w ie le  je s t p raw dy , lecz należa łoby  je  n ieco  
rozw inąć. C h rześc ijaństw o  b razy lijsk ie  posiada  w ie le  cech poszczegól­
nych  narodów , m iędzy innym i a frykańsk ich , pow iedzia łbym  n aw e t 
pogańskich . Bardzko w ie lu  B razy lijczyków , uczęszczających do  sw oich 
m acierzystych  kościołów , p ra k ty k u je  różnego ro d z a ju  czary  i zaklęcia. 
N a u licach  b razy lijsk ich  m ia s t (znajduje się w ie le  ta k  zw anych  C en­

tra -C en tro  de U m b an d a  E sp iry tu a l, w  k tó ry ch  w y k o n u je  się różnego 
ro d za ju  zak lęcia , w y p ęd zan ie  złego d u ch a  o raz  zam aw ian ie  chorób, 
W tych  cen trach , obok  fig u r  ch rześc ijań sk ich , n ie  zna jdow ały  się figu ry  
typow o pogańskie. B ardzo  w ie lk im  k u ltem  cieszą się f ig u ry  św.św. 
K ośm y i D am iana , a szczególną czcią o taczany  je s t św. Jerzy . B ardzo 
często spotkać m ożna sk lepy  z „m ak u m b ą”, to  znaczy  z rzeczam i, 
za  pom ocą k tó ry c h  robi się czary  i zam aw ian ia . W sk lepach  tych  
m ożna też  kupić  różnego  ro d za ju  kadzid ła , k tó rych  jes t aż k ilk an aśc ie  
gatunków ’. Z apach  tych  k ad z id e ł w yczuw a się n a  zew n ą trz  sklepów , 
co jeszcze b ard z ie j podnosi a tm osfe rę  tajem niczości. W w ie lu  dom ach 
b razy lijsk ich  z n a jd u ją  się s ta tu e tk i bóstw  w schodnich , k tó re  rów nież  
w przągn ię to  do sw oich po trzeb , to  znaczy do zam aw ian ia , zak lęć i 
w ypędzan ia  złego ducha. C zynności te  noszą w  B razy lii ogólną nazw ę 
..sarava ''.

W ielu ludzi p ra k ty k u je  s a ra v a  ind y w id u a ln ie . Z g łasza ją  się do n ich  
różn i ludzie, ab y  w ypędzić  z sieb ie  dem ony lub  „zamówić* choroby. 
Osoby, k tó re  tru d n ią  się sa rav a , n azy w an e  są  p rzez  ogół m akum be- 
ram i, czyli czarow n ikam i. N atom iast an i sam i o sob ie  m ów ią, że m a - 
k u m b eram i n ie  są, pon iew aż są  k o n tra  złym  duchom  i że podczas 
ro b ien ia  sa rav a  m odlą  się do Boga. N a początku  sw ojego pobytu  
trak to w a łem  sa ra v a  jak o  n iew in n ą  zabaw ę, po p ro s tu  m yśla łem  k a ­
teg o riam i E uropejczyka, lecz z czasem  zdałem  sobie sp raw ę, że je s t 
to z jaw isko  zak ro jo n e  n a  szeroką skalę . N ajw ięcej p ra k ty k u je  sa rav a  
ludność pochodzenia  a iry k ań sk ie g o  a le  tak że  do sa ra v a  w łączy ła  się 
duża g ru p a  ludzi b iałych . O soby te  na jczęśc ie j m ożna poznać po ró ż ­
nego ro d za ju  naszy jn ikach , p ierścionkach , strza łach  itp .

L udność pochodzenia eu ropejsk iego , k tó ra  p rzyby ła  na te ren y  b ra ­
zy lijsk ie  p rzed  daw nym i laty , tak że  przyw iozła  ze sobą pew ne zw y­
cza je  pow iązane  w  w ielu  w ypadkach  z zabobonam i. N a jb a rd z ie j p o ­
p u la rn y m  zak lęc iem  — „zam aw ian iem ” — jes t ta k  zw ane „palen ie  
róży". T akże p o p u la rn y  je s t 2w yczaj sadzen ia  koło dom ów  zielonej 
ru ty  o raz  ro ś lin y  zw anej „szpadą św. Jerzego", k tó re  w ed ług  tu te j­
szych w ierzeń  pow inny  ch ronić  od złego. K w ia ty  te  m ożna spotkać 
w okót dom ów , szp itali i innych  obiektów . Z resz tą  z ielona ru ta  je s t 
n aw e t znana  w  po lsk ie j li te ra tu rz e  ludow ej ja k o  k w ia t o w ła śc i­
w ościach czarodziejsk ich .

D rodzy C zytelnicy, n asu w a  m i się tu  głębsza i ogó ln iejsza re f le k ­
sja : jed n i zrobili sobie bożków  z różnego ro d za ju  czarów , am ule tów  
itp., n a to m ia s t in n i u k lęk li n a  ko lan a  p rzed  cyw ilizac ją , p ieniędzm i 
itp . I d la tego  n iech  m i będzie  w o lno  zacy tow ać słow a P ism a  Św iętego 
N owego T estam en tu : „N ie skarbcie sotiie skarbów na ziem i, gdzie 
rdza i mdl psuje i gdzie złodzieje w ykopują i kradną. A le skarbcie 
sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza zepsuje, ani mól stoczy i gdzie 
złodzieje nie wykopują ani kradną".

KS. CZESŁAW J. POLAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA '=■”>
i św ię to  pochodzą z p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań stw a  
(II/III w.). Ś w ięto  w spom ina  i czci O b jaw ien ie  się Jezusa  
C hrystu sa : poganom  w obec trz ech  m ędrców , k ró lów  p o g ań ­
sk ich  jak o  p rzed staw ic ie li pogaństw a, uczm om -chi'ześci]a- 
nom  w  czasie  ch rz tu  Jezusa, dokonanego  przez  św. Ja n a  
C hrzciciela w  Jo rd an ie , i  Żydom  poprzez  cud  Jezu sa  w  K a ­
n ie  G alile jsk ie j p rzem ian y  w ody w  w ino. W  K ościele 
W schodnim  E p ifan ię  n azyw a się św ię tem  -> Jo rd an u .

E p ifan iusz  — (ur. ok 31S, zra, 403) — uczony chrześc ijańsk i, 
pisarz.

Z ałożyciel k la sz to ru  w  Judei, k tórego  by ł p rzełożonym  przez 
30 la t, b iskup  K o n stan c ji (od 367 r.), d aw n ie j S alam iny  i 
m e tro p o lita  całego C ypru . G orący zw o lenn ik  trad y c ji d p rz e ­
c iw n ik  ->■ O rygenesa, tj. jego pog lądów  filozoficznych i te o ­
logicznych, czvli o rygen izm u; zw alczał też  bardzo  k o n sek ­
w e n tn ie  k u l t  obrazów . Je s t au to rem  w ie lu  pism , k tó re  z o s ta ­
ły  w łączone do dorobku  O jców  p rzedn ice js ldch  Do n a jw a ż ­
n ie jszych  jego p rac  teologicznych n a leż ą : A n kyro ro tó s  (gr.), 
czyli Silnie za ko tw iczo ny  (w yk łada  tu  n au k ę  o T ró jcy  św., 
szczególnie p isze o bóstw ie D ucha św .); Panarion, czyli 
A p teczka  (sk ierow ane p rzec iw  80 herez jom  ów czesnym ).

E p ig raf — (gr. ep ig ra fy  =  n ap is  —  n a  tw ard y m , zw łaszcza 
kam iennym , m a te ria le ) . W  sta roży tnośc i g reck ie j i  rz y m ­
sk ie j ta k  nazyw ano  k ró tk i n ap is  um ieszczony (zrazu g łów ­
n ie  ry ty , później i  m alow any) n a  n ag robkach , pom nikach , 
tab licach  p am ią tk o w y ch ; późn ie j k ró tk ie  ch a rak te ry s ty czn e  
zdan ie  lu b  w iersz, um ieszczane jak o  m o tto  n a  początku  siwo- 
jego e lab o ra tu , dzieła, poem atu .

Epigrafika — (gr. ep ig ra fy  =  napis) — to n azw a  n a u k i z a j­
m u jące j się b ad an ie m  in sk ry p c ji czyli n ap isó w  w zg lędn ie  
p ism  ry ty ch  n a  p rzedm io tach  tw a rd y ch  tak ich , ja k  kam ień , 
m eta l, drzew o, kość, zna jd u jący ch  się p rzed e  w szy stk im  n a  
nag ro b k ach , pom nikach , tab licach  erek cy jn y ch  itd. W te o ­
logicznych n au k ach  ch rześc ijań sk ich  b ad an ie m  zw łaszcza

insk rypc ji nagrobkow ych , -znajdujących się g łów nie w  — 
ka tak u m b ach , na  s ta ry ch  cm en tarzach  i g robow cach, ró w ­
n ież  n a  śc ianach  jask iń , k ry p t, n a  w azach  itp  (-»■ ep itafium ) 
i tab licach  pam ią tk o w y ch  w  sta ry ch  -  bazy likach , kościo­
łach, odkopyw anych  ruiinach i znaleziskach , z a jm u je  się 
e p i g r a f i k a  ch rześc ijań sk a  jak o  dział archeolog ii ch rześ­
c ijań sk ie j, będącej n a u k ą  pom ocniczą h isto rii w  o g ó l e ,  w  z a ­
k res ie  teologicznym  — h is to rii ch rześc ijań s tw a  i K ościoła.

Epikleza — (gr. ep ik lezis =  p rzyzw an ie) — to nazw a bardzo  
daw nej w  K ościele ch rześc ijań sk im  m odlitw y  m szalnej, k tó ­
rą  ce leb rans p rzyzyw a czy li p rosi D ucha św. o przem ier.ie- 
n ie  m szalnych  d aró w  o fia rn y ch : ch leba  w  Ciało a w in a  w  
K rew  Jezusa  C hrystusa. W p ra w ie  w szystk ich  litu rg iach  
w schodnich, a rów nież zachodnich, m od litw ę tę  odm aw ia się 
po słow ach  k o n sek racy jn y ch : To je s t Ciało m o je  ... To jest 
K rew  m oja ... Is tn ie je  p ro b lem  teologiczny: czy słow a ep ik - 
lezy do k o n u ją  p rzez  D ucha św. przeistoczen ia , czy sam e 
słow a ko n sek racy jn e  w yp o w iad an e  przez  kap łana , czy jedne  
i drug ie  razem  n ieza leżn ie  od tego, czy m o d litw a-p ro śb a  
Pokornie  Cię b łagam y  (Suplices Te rogam us...) je s t od m a­
w ian a  p rzed  czy też  po słow ach  konsekracy jnych . S p raw a ta 
je s t w śród  innych prob lem ów  rów nież  p rzed m io tem  k o n tro ­
w e rs ji np. m iedzy  teologią rzym skokato licką  a p raw osław ną . 
W ielu teologów  tw ierdzi, że m oc p rzeistoczen ia  m a ją  tvFKo 
słow a konsek racy jne , w ypow iedziane  z ta k ą  in te n c ją  prz.ez 
p raw ow itego  k ap łan a  lub  b isk u p a  C hrystusow ego, słow a zaś 
epik lezy  są jedyn ie  m od litw ą  o w staw ien n ic tw o  D ucha św., 
Jeg o  asystenc ję  i b łogosław ieństw o darów , k tó re  s ta ły  sie 
po w ypow iedzen iu  słów  k onsek racy jnych  zgodnie z w o lą  i 
n ak azem  Jego  C iałem  i Jego K rw ią  In n i teologow ie głoszą 
in n ą  in te rp re ta c ję

E p iku r — (ur, ok. 341, zan. 270 p rzed  Chr.) — filozof grecki, 
etyk . G łosił, że is tn ie ją  ty lko  by ty  m a te ria ln e , cielesne, o b u ­
do w an e  z  a tom ów , czyli m a leń k ich  d a le j ju ż  n iepodzielnych  
cząsteczek, k tó re  w  oparc iu  o konieczn ie  d z ia ła jący  m echa-
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W zorem  takiego ucznia , k tó ry  z m an d a tu  Jezusa  s ta ł się nau czy ­
cielem , je s t św. P aw eł. On pośw ięcił się to ta ln ie  d la  Jezusa, d b a ją c  
zaw sze o czystość i p raw ow ierność  głoszonej d o k try n y  ch rz e śc ija ń ­
skiej (zob. 2 T es 2,15-17). Św. P aw e ł — ja k  p isze b rp  M. R ode —  „ n a j­
b ard z ie j tw órczy  nauczycie l ze szkoły nauczycieli Jezusa  C hrystusa , 
uw aża ł uczenie św ia topog lądu  Jezu sa  za jed y n y  cel sw ego życia” 
(str. 73).

A le n ie  ty lko  św. P aw e ł by ł nauczycielem . Inn i aposto łow ie o trzy ­
m a li tak ą  sam ą w ładzę  i ró w n ież  czu li się nauczycie lam i. W ystarczy 
tu  w spom nieć choćby św. P io tra  i jego  dzia ła lność  nauczycielska, o p i­
saną  w  D ziejach aposto lsk ich , zw łaszcza w rozdzia le  d rug im  i c z w a r­
tym . N auczycielam i by li: d iak o n  F ilip  i w spom niany  przez św. Ł u ­
kasza w  D ziejach  św. B arn ab a , Sym eon, L uc ju sz  C ynerejczyk , M a­
il aen i Saul.

Z ad an ia  tych, k tó rzy  m ieli głosić d o k try n ę  Jezusa  C h ry stu sa  i Jego 
sam ego, zostały  ok reślone  p rzez  M istrza  z N azare tu . Z anim  rozesła ł 
ich n a  w szystk ie  s tro n y  św ia ta  z  o k reś lonym  p ro g ram em  i dok tryną , 
p rzed tem  uprzedził ich o tym , że sp o tk a ją  się z  g w ałto w n y m  oporem , 
a n a w e t z p rześladow aniem . „O to ja  w as  posy łam  ja k  ow ce m iędzy  
w ilk i. B ądźcie  w ięc  ro z tropn i ja k  w ęże, a n ie sk az ite ln i ja k  gołębię’' 
(M t 10,16).

Ź ród łem  d o k try n y  ch rześc ijań sk ie j je s t sam  Je z u s  C hrystus. D la­
tego ten , k tó ry  głosi tę  d o k try n ę , n ie  m oże być w iększy od Jezusa, 
bo ty lko  O n je s t początk iem  w iedzy  ch rześc ijań sk ie j. O ty ch  zaś, co 
czasam i o  ty m  zap o m in a ją  i w ięcej w  nich  pychy  n iż  pokory , Jezus 
m ów i: „L u b ią  zaszczytne m ie jsca  n a  ucztach  i p ierw sze k rzes ła  w  s y ­
nagogach  C hcą by  ich  p o zd raw ian o  n a  ry n k a c h  i żeby ludzie  n a ­
zyw ali ich R ab b i (tzn. M istrzu). O tóż wy n ie  p ozw ala jc ie  nazyw ać 
się R abbi, a lbow iem  jed en  je s t w asz N auczyciel, a w y w szyscy b rać -

Moc i władza głoszenia doktryny Jezusa Chrystusa
Q  A p  n ie  ty lko  stw orzy ł św ia t i człow ieka. Bóg w  n iew ym ow - 
Q l m  n e j sw ej m ąd rości i dobroci o b jaw ia  cz łow iekow i pew ne 

praw dy , p rzek azu je  pew n ą  w iedzę. N ie czyni tego  — o  czym  
św iadczy c a ła  h is to ria  S ta rego  T estam en tu  — bezpośrednio , a le  spo­
śród ludzi w y b iera , pow ołu je  i p rzygo tow u je  pew nych  ludzi, k tó rych  
m y znam y dzisia j pod n a w ą  p roroków . Ich  zad an ie  sprow adzało  
się do p rzek azan ia  ludziom  i u trw a le n ia  w śród  n ich  n au k i pocho­
dzącej od Boga. B yli w ięc  n auczyc ie lam i i sw ego ro d z a ju  p o śred n i­
kam i m iędzy  Bogiem  i człow iek iem . A n a lizu jąc  fu n k c ję  nauczycie l­
ską  proroków , ro lę, k tó rą  sp e łn ia li i ich czynne  zaangażow an ie, 
C laude T re sm o n ta n t s łu szn ie  u w y p u k la  to, że p ro rocy  n ie  b y li b ie r ­
nym i pośredn ikam i. O ni m ów ili, m yśleli, dzia ła li, nauczali, a n g a ­
żu jąc  w  to  cały  sw ój um ysł, osobow ość, c h a ra k te r , tem p e ram en t i 
w łasn ą  energię. A  w ięc p ro rocy -nauozycie le  n ie  byli jed y n ie  b ie rn y ­
m i k an a łam i lub  ap a ra tam i, dz ięk i k tó ry m  Bóg o b ja w ia ł św ia tu  sw ą 
nau k ę . W spom niany  a u to r  zaznacza, że ro la  p ro roków  nie sp ro w ad za ła  
się jedyn ie  do  tra n sm ito w a n ia  tego, co Bóg im  p rzekaza ł. N ie by li 
sek re ta rzam i, k tó rzy  p iszą jedyn ie  to , co szef im  d y k tu je . D latego 
w  księgach  P ism a św. zna jdz iem y  ta k  dużo e lem en tów  ludzkich , a z a ­
razem  natchn ionych .

Bóg p rzem aw ia ł do ludzi za p o śred n ic tw em  ludzi. P osług iw ał się 
ich słow em , język iem  i sposobem  fo rm u ło w an ia  m yśli. A le nadszed ł 
czas, gdy przem ów ił p rzez  sw ego Syna, Jezusa  C hrystusa , k tó ry  
zszedłsey n a  ziem ię, n arodziw szy  się z  M aryi, w ie le  czasu  pośw ięcił 
w łaśn ie  n a  nauczan ie , n a  p o daw an ie  pew nej w iedzy  o Bogu, a  tak że
o św iecie i człow ieku  w  ich  odn iesien iu  do Boga. D la p ro roków  a u to ­
ry te tem  b y ł Bóg. U czyli w  Jego  im ien iu . Jezus zaś uczy ja k  ten, 
..k tóry  m a  w ład zę” (Mt 7,28).

Jezu s n ie  ty lko  nauczał, a le  rów n ież  z g rona  sw oich uczniów  p o ­
w oła ł sp ec ja ln e  grono d w u n astu  apostołów , Im  zlecił, im  d a ł m oc 
głoszenia i w ładzę  n auczan ia  d o k try n y  ch rześc ijań sk ie j. B p M. R ode 
w  sw ej trzy tom ow ej książce pt. „Ideologia spo łeczna N owego T esta ­
m e n tu ” — o  k tó re j p isa łem  w  p op rzedn im  n um erze  „R odziny” w  a r ­
ty k u le  „Jezus nauczycielem  d la  w szystk ich” — o m aw ia jąc  zagadn ie ­
n ie  p rzek azan ia  w ładzy  nauczycielsk iej aposto łom , po rusza  sp raw ę 
w ym agań , ja k ie  Jezus p o staw ił p rzed  aposto łam i. B yły to m .in. w y ­
m ag an ia  m aksym alnego  zaangażow an ia . N a ten  te m a t bp  M. Rode 
pisze: „Jezus p o d k reś la  to ta lność  o d d an ia  się Jego służb ie  o raz  inność 
zaangażow an ia  jakościow ego sw oich uczniów  w  p o ró w n an iu  z in n y ­
m i m is trzam i i szkołam i. P o d k reś la  też  Jezu s konieczność a b so lu t­
nego zdecydow an ia  się, i to  natychm iastow ego , pó jśc ia  za N im  i t r w a ­
n ia  w  Jego służb ie  z pełnym , a w ięc znow u to ta ln y m , zaan g ażo w a­
n iem  się n ieza leżn ie  od tego, co da je  te raźn ie jszość  i co p rzynieść 
m oże przyszłość” („Ideologia społeczna" tom  III. s, 56).

m i jesteście. N ikogo tu , n a  ziemi, n ie  n azyw ajc ie  w aszym  O jcem ; jeden  
bow iem  je s t O jciec w asz, te n  w  n ie b ie ” (M t 23,6-3). S łow a Jezusa  
do tyczą — ja k  m i się w y d a je  — w szystk ich  tych , k tó rzy  z  ra c ji swego 
pow ołan ia , z  u rzędu , głoszą d o k try n ę  Jezu sa  C hrystusa , są  n au czy ­
cie lam i w iary .

N aukę Jezu sa  na leży  p rzek azy w ać  w  sposób d e lik a tn y  i roz tropny . 
T ak  postępow ał z resz tą  w  sw ej m etodzie  sam  Jezus. C. T resm o n ­
ta n t zau w aża : „N a n ic  n ie  p rzy d a  się chcieć za  w sze lką  cenę  nauczać 
ludzi, k tó rzy  n ie  są  p rzygo tow an i do  p rzy jm o w an ia  n au k i albo w ca le  
n ie  chcą  sk a rb ó w  w iedzy  i m ądrości, pow ierzonych  przez  Jezusa  
C h ry stu sa  w y b ran y m  przez  sieb ie  uczniom . Jeś li bow iem  n a jc e n n ie j­
sze d o k try n y  p rzek azu je  się n ie ro z tro p n ie  ludziom  n iezdo lnym  do ich 
p rzy jęc ia  albo  tym , k tó rzy  ich nie chcą, to  podepczą oni z po g ard ą  
p rzekazane  im  skarby , odw rócą  się od tego. k to  im  je  o fiarow ał, 
i zn ies ław ią  go. D ośw iadczen ie  p o tw ierdza  to  każdego  d n ia ”. Jezus 
w yraz ił tę  m yśl bardz ie j dosadnie , gdy pow iedzia ł: „N ie daw a jc ie  
psom  tego, co św ięte , i n ie  rz u c a jc ie  sw ych p e re ł p rzed  św in ie , by 
ich n ie  p o d ep ta ły  nogam i, i obróciw szy  sie, w a s  n ie  p o sza rp a ły ” 
(M t 7,6).

C zasam i chw a lim y  się tym , że ch rześc ijań stw o  i jego  d o k try n a  
is tn ie je  już X X  w ieków . O czyw iście, je s t to  pew ien pow ód do dum y. 
A le n asza  d u m a  m ocno m ale je  w ów czas, gdy  p rzychodzi n am  dać 
odpow iedź n a  to, czy tę  d o k try n ę  znam y. W ydaje  się, że w łaśn ie  
b rak  odpow iedn ie j znajom ości d o k try n y  Jezusa  C hrystu sa  p rzez  ogół 
ch rześc ijan , a czasam i i przeiz tych , k tó rzy  u w aża ją  się za głosicieli 
i s tróżów  w iary , je s t p rzyczyną, d la  k tó re j naukę, dok trynę  E w an ­
gelii sp row adza  się do n ieokreślonego  bliżej m oralizow an ia , do  h u m a ­
n izm u  nieco  sen tym en ta lnego  i trochę  zniew ieściałego, Dość pow szech­
n ie  u w aża się, że ch rześc ijań stw o  m ożna zam knąć  w  p rzy k azan iu  „m i­
łu jc ie  się w za jem n ie”. S łow em : „ jak a ś  filan tro p ia , k tó ra  w  p rzek o ­
nan iu  w ie lu  je s t je d n a k  m nie j sku teczna  n iż  rew o lu cy jn e  b ra te rs tw o ; 
jak ieś m arzen ie  pe łn e  ck liw ości i w  konsekw encji re lig ia  d la  s tarszych  
kob ie t i ludzi słabych*' (C. T resm on tan t).

T ym czasem  d o k try n a  ch rześc ijań sk a , k tó re j ź ród łem  je s t sam  Jezus 
C hrystus, nie m a nic w spólnego  z czymś, co je s t cuk ie rkow ate , ze 
słodyczą, m dłością  i zn iew ieścien iem . Je s t to  d o k try n a  p e łn a  g łębo­
kiej treści, p e łn a  mocy, m ądrości i m ęsk iej siły. Je s t to  dok tryna , 
k tó ra  każdego  cz łow ieka  — n ie  ty lko  s ta rsz e  n iew ias ty  —  zdo lna  jest 
uczynić n ap raw d ę  pe łn y m  i w o lnym  człow iek iem , k tó ra  zdolna jest 
p rzeobrazić  św ia t i n ad e  w szystko zbaw ić człow ieka.

D ok tryna  Jezu s je s t solą i św iatłością . I ten  sk arb  je s t w  naszych  
rękach . M am y go p rzekazać  innym . To nasz  obow iązek, w y n ika jący  
z o trzy m an e j mocy i w ładzy  głoszenia d o k try n y  Jezu sa  C hrystusa '.

Ks. TOMASZ WÓJTOWICZ

Maksymilian Rode, Ideologia społeczna Nowego Testamentu, tom 
I, II, III — do nabycia w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej 

w Warszawie, ul. Miodowa 21 — za zaliczeniem pocztowym 
Tom I - - 50 zł, tom II — 50 zł, tom III — 60 zł
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1-2-3. Pow itanie chlebem  w  Sw ieciechow ie, Długim Kącie 
i  w  M ajdanie Leśniow skim

BRACI I SIÓS1 

w pięćdziesiąt!
N aród polski może się słusznie poszczycić m ianem  najbardzie j kocha­

jących  wolność narodów  św iata. Na p rzestrzen i całej h isto rii Słow ianie, 
a zw łaszcza Polacy, rządy  sw oje opierali na  zasadach dem okratycznych. 
Na zjazdach, w iecach, sejm ach  układali praw a, rozstrzygali spory, w y ­
b iera li królów  i wodzów. W szystkie przedstaw iane propozycje i uchw a­
ły  w ym agały  większości głosów.

H isto ryk  polski M ichał B obrzyński pisze: ,,Od daw na, już od X III 
wieku, tro n  polski by ł e lekcy jnym ” . T ak w ięc od ponad 600 la t w ładza 
w  Polsce jes t dem okratyczna, a p raw a są uchw alane przez cały naród. 
Jeś li zaś chodzi o sp raw y relig ijne, to św iatli Polacy często przeciw ­
staw iali się niew oli ducha. N a sejm ie w  1550 roku  np. posłowie w raz 
z m arszałk iem  sejm u M ikołajem  Siennickim  dom agali się zniesienia w 
Polsce sądów  duchow nych oraz ogłoszenia wolności sum ienia i w yzna­
nia.

G dy w k ra jach  zachodniej E uropy  narody  rozlew ały  k rew  w  w alkach 
re lig ijnych , to  Polska w  ty ch  czasach m ogła się poszczycić pielęgno­
w aniem  zasad to lerancji w yznaniow ej. Z ygm unt A ugust — kró l Polski 
— sk ierow ał do narodu  h istoryczne i w ielkiej w agi słow a: „N ie jestem  
królem  w aszych su m ień ”, a za nim  S tefan  B ato ry  po tw ierdził: „M nie­
m am , że w iary  nie m ożna nigdy rozszerzyć prześladow aniem  i krw ią, 
an i sum ień  ludzkich zniew alać gw ałtem ” .

P rzy k ra  i sm u tn a  to  rzecz, że w  w olnej Polsce, w  XX  w ieku  — za 
rządów  sanacyjnych , nie było wolności sum ienia i w yznania, nie było 
pełnej wolności ducha. Jed n ak  ten  duch w olnościow y żył w  sercach 
lu d u  polskiego i n ie dał się żadną przem ocą ujarzm ić.

Drodzy Bracia i Siostry!
Siłą m otoryczną pow odzenia i rozw oju każdej społeczności jest um i­

łow anie w łasnej ideologii, zaangażow anie w  służbie dla dobra w szyst­
kich, k tó rzy  tę  społeczność tw orzą. P aństw o  i Kościół m ogą się rozw i­
jać, osiągać sukcesy tylko w tedy , gdy obyw atele, gdy ludzie w ierzący 
p racu ją  z zapałem , gdy kochają sw oją O jczyznę i swój polski Kościół.

P rzed  50 laty , w  roku  1928, zerw aliście w ięzy niew oli duchow ej i zor­
ganizow aliście w  W aszej rodzinnej wiosce parafię  Kościoła Polskokato­
lickiego. B ył to bardzo tru d n y  okres w h isto rii naszego Kościoła. O słusz­
ne i należne nam  p raw a trzeb a  było walczyć, zdobyw ać je z w ielk im  
pośw ięceniem  i h a rtem  ducha.

Z łoty jub ileusz parafii w  M ajdanie Leśniow skim  jes t dużym  w y d a­
rzeniem  w  życiu całego naszego Kościoła w Polsce, a także w  W aszym  
osobistym  życiu. Je s t on niezaprzeczalnym  przejaw em  tw órczych i 
w zniosłych w ysiłków , k tó re  w  dniu  dzisiejszym  w ieńczą to  Boże dzieło.



* W MAJDANIE LEŚNIOWSKIM . 

rocznicę zorganizowania parafii

-5. W spaniale w ieńce dożynkow e w  parafiach polskokato- 
lickich — w Sw ieciechow ie i w  Łękach Dukielskich

Przez okres 50 la t przechodziliście różne koleje losu: m om enty  rados­
nych uniesień , ale nie brakow ało  i chw il sm utnych . Jed n a k  w iara 
organizatorów  i Bożych pionierów , k tó rzy  organizow ali w  M ajdanie 
Leśniow skim  p ara fię  polskokatolicką, by ła niezłom na, głęboka i żywa. 
Po każdym  dośw iadczeniu w iara  W asza w zm acniała się, h arto w ała  i dla­
tego przezw yciężyliście w szystk ie trudności i przeszkody pod d ługo let­
nim k ierow nictw em  duchow ym  śp. ks. proboszcza S tan isław a B ana- 
siaka i doświadczonej, dzielnej R ady P ara fia ln e j. Bóg W szechm ogący 
natchnął Was, oświecił i w skazał drogę do Kościoła Jezusa C hrystusa,
io  Kościoła praw dziw ego, jak im  jest nasz św ięty  Kościół Polskokato- 
licki.

50 la t W aszej ustaw icznej pracy, Waszego pośw ięcenia, ofiar i w y­
siłków dla Kościoła Polskokatolickiego, to  honor, to  w ielk i zaszczyt, 
niew ypow iedziana radość. M acie słuszny powód do dum y patrząc  na 
Wasze dzieło, na piękny, nowo w ybudow any  kościół, k tó ry  je s t także 
.naszym w spólnym  dziełem, dokonanym  za kadencji zapobiegliw ego i 
pracow itego ks. proboszcza W ładysław a B arana.

Dziś, z okazji złotego jub ileuszu  p ara fii w  M ajdanie Leśniowskim . 
:a ły  Kościół Polskokatolicki przeżyw a z W ami, B racia i S iostry , w ielką 
radość. G odna podziw u jest W asza praca, ofiarność i w ytrw ałość — 
i godna naśladow ania. Po 50 latach  działalności parafia  w  M ajdanie 
Leśniow skim  przedstaw ia  p iękną, re lig ijną , rozśp iew aną i dobrze zorga­
nizow aną społeczność.

Drodzy Bracia i Siostry!
N iechaj serca W asze, rozpalone św iętym  ogniem  D ucha Bożego — 

w 50 rocznicę u tw orzen ia  parafii, będą przyk ładem  um iłow ania św ię­
tego, polskiego i wolnego Kościoła dla w szystk ich  naszych wyznawców , 
niech u m acn ia ją  ich i zachęcają do czynu,

N iech będzie błogosław iony Bóg W szechm ogący za to, że pozw olił 
nam  wznieść now ą św iątyn ię  w  M ajdanie Leśniow skim  na Jego cześć, 
a na  nasze uśw ięcenie i zbaw ienie.

N a dalsze dni p racy  i w alk i o dalszy rozw ój O jczystego Kościoła — 
życzę W am  w szystkim , z głębi serca, Bożego b łogosław ieństw a i opieki 
M atki Bożej, k tó rą  obraliście sobie za P a tro n k ę  W aszej P arafii.

Wasz w Chrystusie Panu 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

W arszawa, uroczystość N arodzenia 
N ajśw . M aryi P an n y  
8 w rześn ia 1978 Roku Pańskiego.
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Z lekcji historii i patriotyzm u  
Jak król Sobieski gromił Turka...

„A za tego króla  Jana ,
Co to  po łbach bił pogana,  
P rzysz ły  posly  i ro z je m c ę :
— R atu j, królu, giną N iem ce!  
T u r e k  na nas następuje .

S zy jo m  na szym  m iecz gotuje. 
M y  — siłami n iem iec k iem i  
N ie  obronim  naszej z iemi:  
Zg in iem  — k n e c h ty  i rycerze  
Ratu j ,  królu bohaterze!”

■y i  1 /  — po ponad 200 la ta ch  — o fakcie  p r2ybycia  posła  au -
|  striack iego  p isa ła  poetka  M aria  K onopnicka. Poseł ten

'  p rzyby ł d n ia  16 lipea 1683 ro k u  do  W ilanow a pod W ar­
szaw ę, aby  b łagać k ró la  J a n a  III Sobieskiego o  pom oc d la  oblężo­
nego p rzez  T urków  W iednia.

J a n  III Sobieski, h e tm an  "wielki koronny , zn ak o m ity  w ódz, o p ro ­
m ien iony  św ieżym  zw ycięstw em  n ad  T u rk am i pod Chocim iem , o b ­
w o łany  został n a  polu e lekcy jnym  pod W arszaw ą k ró lem  polsk im  po 
śm ierc i M ichała  K o ry b u ta  W iśniow ieckiego.

Po w yborze k ró l ca ły  w ysiłek  sk ie row ał ku  o d p arc iu  n a ja z d u  tu ­
reckiego, co po p raw ie  dw u le tn ich  w alkach  doprow adziło  do zaw ar 
c ia  ro ze jm u  m iędzy  P o ’ską a T urcją . P «n iew aż je d n a k  n ieb ezp ie ­
czeństw o tu reck ie  trw a ło  n ad a l, a  zagrożone by ły  w  jednakow ym  
stopn iu  P o lska  i A ustria , k ró l z aw arł z cesarzem  a u stria c k im  um ow ę
o w zajem nej pom ocy na w ypadek  zaa tak o w an ia  przez  T urków  k tó ­
re jś  7.e sto lic  — K rakow a lub  W iednia.

Po  o trzy m an iu  w iadom ości o ob lężen iu  W iednia, lego sam ego dn ia  
Sobieski w y sła ł rozkazy  do obu  h e tm an ó w  k o ronnych : polnego Sie- 
n iaw skiego  i w ielkiego Jab łonow skiego , aby  ściągnęli w szystk ie  w o j­
sk a  do K rakow a.

D nia  20 lipca  1683 r. Sobieski s ta n ą ł w  K rakow ie . W p ierw szej 
dekadzie  s ie ip n ia  oddziały  po lsk ie  w yruszy ły  w  k ie ru n k u  W iednia. 
30 s ie rp n ia  n a  te re n ie  A ustrii, w  pobliżu  m iejscow ości S te tte lsdorf. 
n as tąp iło  sp o tk an ie  k ró la  polskiego z dow ódcą w o jsk  au striack ich  
księciem  K aro lem  L o ta ry ń sk im  Sobieski w  liśc ie  do sw ej żony pisze, 
że „■w iw aty  u staw iczne  i w ynoszen ie  nas pod n ieb iosa" długo ro z le ­
gały  się  w  obozie w o jska  polskiego. T ak  rad o w ali się A ustriacy  na 
w idok  polsk ich  żołnierzy. T eraz ca ła  a rm ia  odsieczow a (w ojsko po l­
skie, a u s tria c k ie  i n iem ieckie) liczyła ok. 42.500 piechoty  i ponad  
30.000 k aw a le rii ze 140 dzia łam i. *

W ojska te, po p rzep raw ien iu  się n a  p raw y  b rzeg  D unaju , pod 
m iejscow ością T ulln , rozpoczęły  m arsz  n a  W iedeń ju ż  w  szyku bo­
jow ym

W ty m  czasie W iedeń by ł ob legany  p rzez  w ojska  tu reck o -ta ta rsk ie  
pod dow ództw em  w ielk iego  w ezyra  i poddanego su łta n a  M ahm eda IV. 
K a ry  M ustafy. 9 w rześn ia  1683 r. w o jsk a  sp rzym ierzone d o ta r ły  do 
podnóża L asu  W iedeńskiego, a  12 w rześn ia  ra n o  rozpoczęło się n a ­
tarcie.

U grupow an ie  w o jsk  p rzed s taw ia ło  się n as tęp u jąco : n a  p raw ym
skrzyd le  s tan ę ło  w ojsko  po lsk ie  h e tm anów  Jab łonow skiego , S ien iaw - 
skiego i Sobieskiego, cen tru m  za ję ły  w o jska  b aw arsk ie  i księcia  W al- 
decka. lew e skrzydło  s tan o w iły  w o jska  ks. K aro la  L otaryńskiego. 
Pozycje  w o jsk  tu reck ich  znajdow ały  się pod m u ram i W iednia, n a to ­
m iast za rz ek ą  W id p n k ą  znajdow ali się T atarzy . W ojsko u derzy ło  n a  
T urków . P raw ie  10 godzin trw a ł zażarty  bój, g łów nie piechoty, o każ-
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dy kaw ałek  ziemi. D opiera  około godziny 6 po po łudn iu  Sobieski 
w yda ł rozkaz do n a ta rc ia  dla husarii, Szarże sp rzym ierzonych  popro­
w adził osobiście k ró l Ja n  III. H usaria  a tak u jąc  po lekk ie j pochyłości 
te renu , n a b ie ra ła  coraz w iększego pędu. W m om encie  czołow ego s ta r ­
cia &ię dw óch p rzeciw nych  sobie szarż, fro n t jazdy  tu reck ie j legł 
pokotem , a h u saria  polska dale j w b ija ła  się głębokim  k linem  w  szere ­
gi tu reck ie . Z am ieszan ie  i popłoch o garnę ły  w ojsko  spod znaku  p ó ł­
księżyca, W ezyr K ara  M ustafa  w  pan icznym  s trach u  p ie rzch n ą ł w raz  
z ca łą  arm ią , zaś jego obóz w raz  z liczną a rty le rią , zapasam i i z ie­
loną flag ą  p ro ro k a  w p ad ł w  ręce zw ycięzców . Jan  III Sobieski p isa ł 
w  liście do sw ojej żony, że Bóg da ł ,,zw ycięstw o i sław ę narodow i 
naszem u, o jak ie j w ieki p rzeszłe  n igdy  n ie  słyszały ’ Bo zw ycięstw o 
było całkow ite . M ieszkańcy uw oln ionego  W iedn ia  w ita li Jan a  III jako  
sw ojego w ybaw cę.

K lęska  pod W iedn iem  za łam ała  ducha ofensyw nego  O sm anów  oraz 
w strzy m ała  pochód islam u w  głąb E uropy. T urcy  zajęli pnzcje  obron­
ne n a  okupow anych  te ren ach  pó łw yspu  B ałkańskiego.

D zisiaj, czy ta jąc  au striack i p rzew odn ik  G uebena. m am y  w zm iankę
o K ah len b erg u  (483 m  w y s j,  a w  n iej in fo rm ację , że stąd  zaczęła się 
o fensyw a cesarsk ich  w o jsk  posiłkow ych, na tom iast nie m a w  niej 
an i słow a o Polakach .

M A RFK  DZIĘGIELEW SK1

K o le jn e  f a z y  e m ig r a c j i  p o l s k ie j  za 
O cean  s t a n o w i ą  p r z e d m io t  b a d a ń  
w ie lu  s p e c j a ln y c h  k o m is j i .  J a k  d a ­
l e k o  u d a w a l i  się  P o l a c y  w  p o s z u k i ­
w a n i u  c h le bak  T a k ie  p y t a n i e  z a d a ­
je  s o b ie  ta  miJa  P a n i ,  w p a t r u j ą c  się  
w  o l b r z y m i  g lobus .

K uch m a s o w e j  E m i g r a c j i  c h ło p ó w  
za O cean  ro z p o c zą ł  s ię  w  p o ło w ie  
X IX  w ie k u  po d  z a b o r e m  p r u s k im ,  
gdzie  dla  p rz y ś p ie s z e n i a  g e r m a n iz a c j i  
ro z p o c zę to  s y s t e m a t y c z n e  r e p r e s j e  n a  
w si p o ls k ie j .  P ie rw s z e  l a ta  lej e m i ­
g ra c j i  z a r ó w n o  do S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  j a k  i K a n a d y ,  w y k a z a ł y  n i e ­
z w y k łą  sp o is to ś ć  p o l s k ic h  w y c h o d ź ­
ców, k tó r z y  p o d ą ża l i  na  n o w e  z ie m ie  
d o b rz e  z o r g a n i z o w a n y m i i z d y s c y p l i ­
n o w a n y m i  g r o m a d a m i ,  w ioząc  ze  s o ­
b ą  n ie  ty lk o  n a rz ę d z ia  ro ln icze ,  a le  
n a w e t  d z w o n  z w ie j sk i eg o  kośc io ła  i 
k r z y ż  p o lny .

T a k a  g r u p a ,  li cząca  k i lk a s e t  osób ,  
p r z y b y ła  w  r o k u  1854 z G ó rn e g o  
S la s k a  (p o w ia ł  s t r z e l e c k i  i g liw icki)  
do  T e k s a s u ,  gdz ie  z a łoży ła  p o l s k ą  
o s a d ę ,  z w a n ą  „ P a n n a  M a r i a ” . P o d o b ­
n a  g r u p a  — K a s z u b ó w  u c i e k a j ą c y c h  
p rze d  p r u s k ą  p r z e m o c ą  — p rz y b y ła  
ok.  1869 r o k u  do K a n a d y ,  do  o d l u d ­
n e g o  w ó w cz a s  2 a k ą t k a  p ó łn o c n e g o  
O n ta r io ,  p o ło ż o n e g o  o 120 m i l  n a  z a ­
c h ó d  c d  O t t a w y  i 250 m i l  n a  pó łn o c  
od T o r o n to .  P a g ó r k o w a t a ,  g e s lo  z a l e ­
s io n a  i u r o z m a i c o n a  l i c z n y m i  j e z io ­
r a m i  o k o l ic a  p r z y p o m i n a ł a  im  s t r o n y  
o jc zy s te ,  to też  c h ę t n i e  s ię  t a m  o s i e d ­
lili. Z a łoży l i  tu  p i e r w s z ą  p o l s k ą  o s a ­
dę n a  t e r e n i e  K a n a d y  <rok 1S65), k t ó ­
r a  n a z w a l i  „ W i ln o " .  T r ze b a  d o d a ć ,  
że P o la k ó w  w  t y m  o lb r z y m im  k r a j u  
n i e  b y ło  w ó w cz a s  w ię ce j  niż  ty s iąc .

Ci p i e rw s i  p io n ie r z y  p rz y w ie ź l i  ze 
s o b ą  z O jc zy z n y  n i e z a s p o k o j o n y  g łód 
w ła s n e j  z iem i.  Za  m i n i m a l n ą  s u m ę  ID 
d o la r ó w  o t r z y m y w a l i  n a t y c h m i a s t  na  
w ła s n o ś ć  lfic a k r ó w  dz iew icze j  z iemi,  
g ę s to  b u s z e m  lu b  la s e m  p o ro s łe j ,  k t ó ­
ra  m u s ie l i  w y k a r c z o w a ć ,  a n a s t ę p ­
nie  u p ra w ia ć .  „ B u d o w a l i  — p isze  a n ­
g ie lsk i  ś w i a d e k  ty c h  z m a g a ń  — c h a t k i

2 d r z e w a  ro s n ą c e g o  n a  ich ziemi,  k r y j ą c  je  m u r a w ą .  W ię k sz o ść  p r z y w io z ła  ze  
s o b ą  ło p a ty ,  s i e k i e r y ,  p i ły ,  c e p y  i in n e  n a r z ę d z i a  o r a 2 n a j p r o s t s z y  s p r z ę t  k u ­
c h e n n y .  K a rc z o w a l i  busz,  b y  n a j p i e r w  z a ło ży ć  o g ró d e k ,  w  k t ó r y m  m o g l ib y  
u p r a w i a ć  z ie m n ia k i ,  j a r z y n y ,  a t a k ż e  z a s i a ć  zb o ż e  na  ch]eb  p o w s z e d n i . . . "

Z a n i m  d o ro b i l i  się  w o łó w  a lbo  k on i ,  b o w ie m  z a p r z ę g  k o s z to w a ł  140 d o la ró w ,  
m u s i e l i  k o p a ć  z iem ię  ł o p a t a m i .  W o rc e  p o m a g a l i  sob ie  n a w z a je m .

N ie z raż e n i  c iężka  — w ł a s n ą  i ca łe j  r o d z i n y  — praca* p rz e t r w a l i .  N ie  szu k a l i ,
j a k  in n i  o s a d n ic y  p o ls c y  w  A m e r y c e ,  p r a c y  w o ś r o d k a c h  p r z e m y s ł o w y c h .  P o ­
b u d o w a l i  w o k o ło  da lsze ,  b a r d z o  s w o j s k ie  „ k a s z u b s k i e ” o s ied la ,  t a k i e  j a k !  
B a r r y ’s B ay ,  Golrien L a k e  i w  p o b l iż u  P e m b r o k e .

I dz is ia j ,  po  p rz e sz ło  s tu  l a la c h ,  k a ż d e g o  r o k u  t y s i ą c e  t u r y s t ó w  zdąża  d o  ty c h  
oko l ic  n ie  ty lk o  z K a n a d y ,  ale  i ze S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  C ią g n ą  do  ,,k a ­
s z u b s k ie j  S z w a jc a r i i ”  ( jak  te  oko l ic e  p o p u la r n i e  z w ą ) ,  u rz e cz e n i  n ie  ty lk o  
p i ę k n e m  l e re n ó w  i p ra w d z iw ie  p o l s k ą  g o ś c in n o ś c ią  g o s p o d a r z y ,  a l e  ró w n ie ż  
ob f i t o śc ią  r y b  w  Jez io rach  i z w ie r z y n y  w  la sa c h .  P r z e d e  w s z y s tk im  2aś  b u d z i  
ich p o d z iw  s w o i s ty  c h a r a k t e r  W ilna ,  gdzie  m a łe  d o m k i ,  n i e r e g u la r n i e  p o r o z ­
r z u c a n e  n a  p a g ó r k o w a t y m  te re n ie ,  ś w i a d c z ą  o w ie lk ie j  p ra c o w i to ś c i  ich w ł a ś ­
cic ieli . Ich  p r z o d k o w ie  p r z y b y l i  lu z g ó rą  s ło  l a t  t e m u .  P r z y w ie ź l i  ze  so b ą  
w p r a w d z i e  s ta r ą ,  a le  r ó ż n ią c ą  się  b a r d z o  od t u t e j s z y c h  n o w y c h  w a r u n k ó w  ż y ­
cia. k u l tu r ę .  W w ięk szo ś c i  nie  zna l i  on i  j ę z y k a  a n g ie l s k ie g o ,  to też  n ie  m ie l i  
d o s tę p u  do k u l t u r y  a n g lo s a s k ie j .

P o l s c y  o s a d n ic y  n i e  o r i e n to w a l i  s ię  w  m ie j s c o w y c h  p r a w a c h  i z w y c z a j a c h ,  
a w  n a j l e p s z y m  p r z y p a d k u  u k o ń c z y l i  t y lk o  w ie j s k ą  S 2 k ó ł k ę ; m o g l i  w ięc  p o le ­
gać  j e d y n i e  n a  w ła s n y c h  s i lach ,  k a s z u b s k i e j  k l e p i e ,  w y t r w a ło ś c i  i s ą s ie d zk ie j  
p o m o c y .

M im o  ty c h  p rz e c iw n o ś c i ,  a m o ż e  w ła ś n i e  z ich p o w o d u ,  g d y  in ne ,  r o z s i a n e  
pa całej A m e ry c e ,  p o l s k ie  s k u p i s k a  w i e j s k i e  „ p rz e r z e d z i ły  s l ę ,!, z n a j d u j ą c  w  
m ia s t a c h  lep ie j  p la ln a  lub  lż e j s z ą  p ra c ę ,  ci w  Wilnie ,  p r a c u j ą c  na  w ła s n e j  z ie ­
mi,  w y t r w a l i  i p r z e t rw a l i ,  n o  dz is ie jszeg o  d n ia  z ac h o w a l i  on i  j ę z y k ,  w ia r ę  
i t r a d y c j e  s w y c h  o jców ,  p r z e c h o w u j ą c  te  p ra w d z iw e  s k a r b y  z p o k o le n ia  na  
poko len ie ,

J .  R a c z k o w s k a
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W WALCE Z ALKOHOLIZMEM
dniu 3 w rześnia br. rozpoczął 
się w W arszawie X X X II M ię­
dzynarodowy Kongres na te ­
m at zw alczania alkoholizm u i 
coraz pow szechniejszych uza-

I  leżnień lekow ych. Kongres za­
kończy] sw oje obrady w dniu  
8 w rześnia. Zanim zapoznamy 
naszych Czytelników z g łów ­
nym i postanow ieniam i i osiąg­
nięciam i tego Kongresu, poda­

jem y inform acje w prow adzające w  ten n ie ­
zm iernie w ażny w  naszych czasach problem.

T rad y c ja  tych  kongresów  je s t ju ż  dość d a w ­
na : I K ongres o b rad o w a ł w  A n tw erp ii w  1885 
roku. a  od p o czą tku  naszego stu lec ia  ru ch  
an tya lkoho low y  s ta le  p rzy b ie ra  n a  sile i zn a ­
czeniu. Początkow o ruch  ten  nosił nazw ę 
M iędzynarodow ego B iu ra  do sp raw  A lkoho­
lizm u, p rzekszta łconego  n as tęp n ie  w  M iędzy­
narodow ą R adę, k tó re j dz iałalność rozszerzo ­
no w  ro k u  1968 ró w n ież  n a  sp raw y  zw iązane 
z uzależn ien iam i lekow ym i. M ów iąc o s p ra ­
w ach  h is to rycznych  w a rto  podkreślić , że W a r­
szaw a  by ła  ju ż  ra z  m iejscem  o b rad  K ongresu
— a m ianow icie  w  1937 roku.

O rgan iza to rem  K ongresu  je s t M iędzynaro ­
dow a R ad a  do S p raw  A lkoholizm u i U zależ­
nień  — in s ty tu c ja  pozarządow a is tn ie jąca  
p rzy  O rgan izac ji N arodów  Z jednoczonych — 
z siedzibą w  L ozannie . W spó łp racu je  ona z 
w yspecja lizow anym i agendam i ONZ. a  m  in. 
z R ad ą  G ospodarczą i Społeczną, Ś w ia tow ą 
O rgan izacją  Z drow ia  i M iędzynarodow ym  
B iu rem  P racy . O becnie w  sk ład  R ady  w ch o ­
dzi p onad  160 o rg an izac ji ze 120 k ra jó w  
w szystk ich  k on tynen tów . Z ra m ie n ia  P olsk i 
członk iem  je j je s t Społeczny K om ite t P rzec iw ­
alkoholow y. Jed n y m  z w iceprzew odniczących 
M iędzynarodow ej R ady  je s t P o la k  — p ro f 
d r  hab . J. G renda.

K ażdy  ko le jny  k ong res pośw ięcony je t t  o- 
k reślonej p rob lem atyce . Po lsk i K o m ite t O rg a ­

n izacy jny  zaproponow ał, by g łów nym  n u rtem  
tem atycznym  X X X II K ongresu  by ła : „O dpo­
w iedzialność spo łeczeństw  za  zm niejszen ie  
spożycia a lkoholu  i in n y ch  środków  uzależ­
n ia ją c y c h ”. W k ażdym  k ra ju  w  in n e j skali
i w  inne j s tru k tu rz e  w y stęp u je  to  z jaw isko. 
N as a k tu a ln ie  in te re su je  p rzede  w szystk im  
p rob lem  skutecznego  p rzec iw d z ia łan ia  p rzy ­
czynom  i sk u tk o m  n ad m iernego  spożyw ania 
alkoholu .

O rgan iza to rzy  kongresu  s taw ia ją  sobie za 
ce l d o konan ie  p rzeg ląd u  osiągn ięć naukow ych  
n a  te m a t alkoho lizm u  i uzależn ień  lekow ych, 
rozszerzen ie  w spó łp racy  pom iędzy in s ty tu c ja ­
m i i o rgan izac jam i społecznym i za in te reso w a­
nym i ty m i p rob lem am i o raz  in sp iro w an ie  b a ­
dań  n aukow ych  i p rak ty czn e j w  ty m  za k re ­
sie dz ia łalności.

S fo rm ułow an ie  tem a ty k i kongresow ej w y­
n ik a  ze w spółczesnego spo jrzen ia  n a  c h a ra k ­
te r  a lkoho lizm u i innych  uzależnien. W yszliś­
m y w  te j dz iedz in ie  poza m o ra in e  jedynie  
spo jrzen ie  n a  ten  ty p  zachow ań. R ozum iem y 
rów nież, że podejście  m edyczne — m im o że 
w y ją tk o w o  w ażne — n ie  je s t już obecn ie  p o ­
dejśc iem  w ysta rcza jącym . K onieczny  jest 
kom pleksow y pogląd n a  zagadnien ie , a  w  tym  
u jęc iu  podejście  społeczne o dg ryw a is to tn ą  
rolę. O czekuje się, że ko n g res d osta rczy  w ie ­
lu  w ażnych  m ateria łó w , k tó re  pom ogą w  fo r­
m u ło w an iu  i w d rażan iu  p rog ram ów  zapobie­
gan ia  alkoho lizm ow i i n ad u ży w an iu  leków . 
Z adan iem  kongresu  je s t op raco w an ie  m etod 
zm nie jszen ia  ind y w id u a ln y ch  i społecznych 
sku tków  rozm aitego  ro d z a ju  uzależnień. P ro ­
b lem a ty k a  — ja k  ju ż  w spom nieliśm y  — w  
każdym  k ra ju  m a  nieco  in n e  aspek ty , n ie ­
m nie j sięgn ięcie  do m iędzynarodow ych  u ogó l­
n ień  pozw oli n a  bardzie j ra c jo n a ln e  k o n stru o ­
w an ie  po lityk i w  te j dz iedz in ie  w  każdym  
kra ju .

K o le jne  ses je  p len a rn e  kongresu  pośw ięco­
ne b ędą  n a s tęp u jący m  zagadn ien iom :

— d z ia łan iu  w  dziedz in ie  ogran iczen ia  n a ­
d używ an ia  a lkoho lu  i leków ; m etodom  za­
pob iegan ia ; ocen ie  system ów  leczniczych: po ­
ró w n a n iu  efek tyw ności leczenia dob row olne­
go i przym usow ego; ro li i odpow iedzia lności 
rozm aitych  g rup  zaw odow ych  w  zapobiega 
n iu  n ad u ży w an ia  różnych  su b s tan c ji i ich 
sku tkom  o raz  przeg lądow i u staw odaw stw a w 
te j dz iedz in ie  w  różnych  k ra ja c h  N a pozosta­
łych  spo tk an iach  — obok tem atów  sp ec ja li­
stycznych  z zak resu  chem ii, farm akolog ii, f i­
zjologii, patofizjo log ii — o b rad y  kongresu 
skup iać  się będą  n a  zagadn ien iach  leczenia i 
re h a b ilita c ji a lkoho lików  i osób z  uza leżn ie ­
n iam i lekow ym i; o rgan izac ji i m etodach  lecz­
n ic tw a ; ro li rodz iny  i ro li środow iska społecz­
nego w  dziedzin ie  leczenia odw ykow ego: s ta ­
b ilizac ji życiow ej leczonych a lkoho lików  i o- 
sób c ierp iących  na uzależn ien ia  lekow e.

U dział w  kongresie  b ierze p rzeszło  500 osób 
z k ilkudziesięc iu  k ra jów . Są to  lekarze, b io ­
lodzy, psychologow ie, socjologow ie, p raw nicy , 
ekonom iści i d z ia łacze  społeczni. W śród m a­
teria łów , w okół k tó rych  toczyć się będą d y s­
kusje , zn a jd u je  się około 200 now ych prac  
naukow ym , z  czego około  90 nap łynęio  
z Polsk i. W arto  ta k ż e  podkreślić, że n a  16 
podstaw ow ych re fe ra tó w  3 pow ierzono  d o  o- 
p raco w an ia  P o lakom : p rofesorow i socjologii 
A. Św ięcickiem u, lekarzom  — profesorow i S. 
D ąb row sk iem u  i  docentow i A. P io trow sk iem u  
(w spólny re fe ra t)  o raz  lekarce , d o k to r S. S i­
korsk ie j -G od w od .

C a łoksz ta łt osiągnięć kongresu  będzie  m oż­
n a  ocenić po o p u b likow an iu  m a te ria łó w  z 
o b rad ; jed n ak że  ju ż  te raz  m ożna stw ierdzić , 
że będzie  o n  m ia ł don iosłe  znaczen ie  w  d a l­
szym  zw alczan iu  alkoholizm u i uzależn ień  le ­
kow ych zarów no w  Polsce, ja k  i n a  św iecie.

opr. M.K.

Na staromiejskim rynku
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Na staromiejskim rynku
■ i słoneczna w rześn io w a n iedz ie la . Ze-

j e S i  g a r  n a  Pod w a lu  w y b ił godzinę d z ie ­
w ią tą . I chociaż je s t jeszcze w cześ­

nie, n a  s ta ro m ie jsk im  R ynku  grom adzą się 
ju ż  ci, k tó rzy  „ o tw ie ra ją ” tu ta j  m in i g a le ry j­
k i sztuki, p rezen tu jąc  w  n ich  sw o je  p race. 
Są to  ob razy  o le jn e  i g ra fik a , p rz e d s ta w ia ją ­
ce urocze zak ą tk i W arszaw y. Ich  tw órcy , re  
k ru tu ją c y  się g łów nie ze stu d en tó w  W arszaw ­
skiej A k ad em ii. S z tuk  P ięknych , oczeku ją  
p ierw szych  tu ry stów , ab y  im  sp rzedać  sw oje 
p race  i w  ten  sposób pow iększyć skrom ny  
s tudenck i budżet. A le nie sprzedaż i p ien iądze  
są na jw ażn ie jsze , lecz m ożliw ość w y staw ien ia  
sw oich p rac  i ich o d b ió r społeczny, a  tak że  
to, że w ła śn ie  w  ty m  czasie  p o w sta je  w ie le  
p rac . M łodzi artyśc i szk icu ją  i m a lu ją  n ie ­
ja k o  „na  żyw o", n a  oczach obserw ato rów . 
Z darza  się często, że zag ran iczny  tu ry s ta  p ra g ­
n ie  m ieć n a  ob raz ie  ten, a n ie  inny  fra g m e n t 
S tarów ki. W ów czas p ra c a  p o w sta je  n a  oczach 
k lien ta , k tó ry  z uw agą  i uzn an iem  o b se rw u je  
sp raw n e  ruchy  w arszaw sk iego  a rty s ty . C udzo­
ziem cy n ie  są je d n a k  jedynym i byw alcam i 
S tarów ki. W iele je s t w ycieczek z  ca łe j P o l­
ski, a  ta k ż e  m ieszkańców  W arszaw y. O ni też  
k u p u ją  ob razy , k tó re  później zdobią  p rz y ­
tu ln e  w n ę trz a  ich m ieszkań . S po tyka się tu  
tak że  rzeźbę  i tk a n in ę  a rty styczną . T e p race, 
m im o że odb iega ją  tem a ty czn ie  od te re n u  S ta ­
rów ki, m a ją  tak że  w ie lu  zw olenników .

C zas m ija  szybko, słońce św ieci co raz  m oc­
n ie j. P rzez  R ynek  p rzesu w ają  się se tk i osób 
za in te resow anych  jego życiem . O koło p o łu d ­
n ia  p o jaw ia  się  na  R ynku  k a ta ry n ia rz  u b ra ­
n y  w  o ry g in a ln y  s tró j, tak i, jak i nosili jego 
X IX -w ieczn i poprzednicy . K a ta ry n k a  w y gry ­
w a s ta re  w arszaw sk ie  m elodie, a  dw ie  p a ­
pużki, um ieszczone w  k la tce , s tan o w ią  c e n ­
tru m  za in te reso w an ia  przechodniów , zw łaszcza 
dzieci.

W szystko to  tw o rzy  jedyny , n iep o w ta rza ln y  
k lim a t S tarów ki, p rzyc iąga jący  każdego d n ia  
tłu m y  tu ry s tó w  i w arszaw iaków .

Henryk Cink (jun.)
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w aszych i m ódlcie się za tych. k tó rzy  was prześladują. Bo 
jeślibyście m iłow ali tych , k tórzy  w as m iłu ją  albo pozdra­
w iali b raci waszych, cóż osobliwego czynicie? Czyż i poganie 
tego nie czynią?” Ludzie w ierzący  w  C hrystusa, m im o po­
działów  na różne w yznania, p ierw si pow inni zaprzestać 
sw arów , w yrzucić zaw iść z serc i poczuć się braćm i. Kościo­
ły  obchodzą w styczniu  tydz ień  m odlitw  o zjednoczenie 
chrześcijan. Może za w zorem  naszego Kościoła rów nież inne 
ogłoszą, jakże po trzebne ekum enizm ow i, św ięto B ra tn ie j M i­
łości? B yłby to dalszy is to tn y  k rok  na drodze do zjednocze­
nia w szystkich  w C hrystusie . Na razie zacieśniajm y więzi 
b ra te rs tw a  w śród naszych w spółw yznaw ców  i w śród w szyst­
kich rodaków  p rzynajm nie j w  ty ch  dziedzinach, w k tó rych  
nie narazim y siebie an i innych  na przykrości. T aką dzie­
dziną na przyk ład  je s t p raca  dla O jczyzny.

Czy dzieci m ogą się przyczynić do praktycznego szerzenia 
m iłości b ra tn ie j?  Oczywiście, i to  w  bardzo skuteczny spo­
sób. Polskokatolickie dziecko nie ty lko  sam o piln ie  się uczy, 
ale chętn ie pom aga innym  dzieciom! Oto hasło praktycznego 
b ra te rs tw a  na cały okres poby tu  w szkole.

ŚWIĘTO IMIENIA MARYI

K ochanym  i szanow anym  ludziom  niesiem y kw iaty . To 
śliczny zw yczaj. K w iat oznacza szlachetność serca i stał się 
w yrazem  naszej m iłości w zględem  ty ch  osób. k tó rym  je da­
jem y. W szystkie polskokatolickie dzieci bardzo kochają 
M atkę Jezusa. Za dw a dni nadarzy  się w spaniała okazja, by 
M atce Zbaw cy, a zarazem  naszej n iebieskiej M atce, zanieść 
kw iaty . Bowiem  12 w rześnia obchodzim y św ięto Im ienia 
M aryi.

U zbierajcie polne k w ia ty  i zanieście je przed ołtarz M atki 
Bożej. N ajw iększą jednak  radość spraw icie M aryi, jeśli zło­
życie Je j w iązankę dobrych postanow ień  w alki ze złem  w 
swej duszy i okazyw ania b ra tn ie j m iłości innym  dzieciom.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Pan Prysznic (Priessenitz) i inni

N ie raz  m ów im y w  dom u, w  szkole, czy 
w  p racy  o w o ltach  i am p eracb  lecz 
rzad k o  pam iętam y, że nazw y  te w y w o ­

d zą  się  od  nazw isk  dw óch w ie lk ich  fizyków : 
A lessandra  V olta (1745—1827) i A nd re  A m - 
p s r e a  (1775—1836), obu bardzo  zasłużonych 
d la  ro zw o ju  n au k i o  e lek tryczności. G dy e n ­
tuzjaśc i „czterech  kó łek7' m ów ią  o k a rd an ie . 
także m ało  k to  w ie, że n azw a  ta  pochodzi od 
n azw iska  G ero lam a C ard an a  (1501—1576), w y ­
nalazcy p rzegubu  krzyżow ego, w łoskiego m a ­
tem aty k a , a  rów nocześn ie  lek a rza  i p ro feso ra  
m edycyny w  P aw ii i Bolonii.

W m edycyn ie  rów n ież  spo tykam y się z t e r ­
m inam i, pochodzącym i o d  nazw isk  ludzi, o 
k tó rych  ju ż  s ię  n ie  pam ięta .

P ryszn ice  to inaczej n a try sk i lecznicze, s to ­
sow ane w  w odolecznictw ie. A n azw a  p r y s z ­
n i c  " w yw odzi się od  nazw iska  n iem ieck iego  
Iek a rza -n a tu ra lis ty . z  pochodzenia chłopa, 
W incen ta  P riessen itza  (1799—1851), k tó ry  
p ierw szy  zapoczątkow ał stosow anie zw yk łe j 
w ody pod  postacią  n a try sk ó w  i ok ładów  w y ­
sychających  do celów  leczniczych. Z abiegi te  
do dziś są  w  użyciu. P odobno  P rie ssen itz  
zw rócił uw agę n a  lecznicze dzia łan ie  w ody, 
o b se rw u jąc  codzienn ie  z d a leka  sarnę , k tó ra  
przychodziła  do górskiego po toku  moczyć w  
n im  skaleczoną nogę...

Idz iem y  do d en ty s ty  i dow iadu jem y  się, że 
n a raz ie  n a m  zęba n ie  zap lom buje , a  założy 
ty lko  f l e c z e r .  J e s t to  p lastyczny , szybko 
tw a rd n ie jący  m a te ria ł, stosowany* w  den ty - 
styce jako  tym czasow e w y p ełn ien ie  uby tków  
zębow ych. O trzy m u je  się  go przez  zm ieszanie 
specja lnego  p roszku  z w odą.

N azw a fleczer pochodzi od n azw isk a  an g ie l­
skiego den ty s ty  H oracego F le tch e ra  (1849— 
— 1919), w ynalazcy  tego proszku.

M am y sk ie ro w an ie  do  ren tg en a , rob ią  nam  
zdjęc ie  ren tgenow sk ie  — te po jęcia  są  p ow ­
szechnie  znane, podobnie  ja k  urządzen ie  do 
p rześw ie tlan ia . czy n a św ie tlan ia  w  celach 
leczniczych p rom ien iam i p rzen ik a jący m i przez 
c ia ła  n ieprzezroczyste . N azw a pochodzi od 
nazw iska  odkryw»cy tych  p rom ien i, W ilhelm a 
R oentgena (1845— 192-3), w ielk iego  fizyka n ie ­
m ieckiego, p ro feso ra  ko le jno  k ilk u  u n iw e rsy ­
te tó w ; p ierw szego  w  te j dziedzin ie  lau re a ta  
nagrody N obla w  1901 roku.

Do doraźnego  tam o w an ia  k rw i w  k rw o to ­
kach  tę tn iczych  n a  kończynach  używ a się, o 
czym  w ie  każdy, k to  szkolił się, czy  ty lk o  z a ­
poznał ze sposobam i u d z ie lan ia  p ierw szej po- 
moc}’', opask i E sm archa, często  nazyw anej po 
p ro s tu  e s m a r c h e m .  N azw a pochodzi od 
n azw isk a  jednego  z p ion ierów  ch iru rg ii w o­
jenne j, p ro feso ra  u n iw e rsy te tu  w  K olonii J o ­
hannesa  von  E sm arch a  (1823— 1908), k tó ry  w  
roku  1873 w prow adził sposób ope ro w an ia  w 
tak  zw anym  b ezk rw aw ym  polu, uzysk iw anym  
przez n ak ład a n ie  n a  kończynę o p ero w an ą  g u ­
m ow ej opask i uc iska jące j naczynia k rw io ­
nośne.

W w ynikach  a n ah z  bakterio log icznych , przy  
posiew ach b ak te ry jn y ch  spo ty k am y  się z 
o k reś len iem  „b ak te rie  g ram o d o d atn ie”, czy 
„ b a k te r ie  g ram o u jem n e”. Co to - je s t?  Otóż 
bak te rie , k tó re  m a ją  zdolność w iązan ia  p e w ­
nej g rupy  barw ników , b a rw ią  się  —  co b a d a ­
jący  o b se rw u je  pod m ik roskopem  — te b a k ­
te rie  o k reś lam y  jak o  „ g r a m o d o d a t n i e ” , 
a w  w y p ad k u  p rzeciw nym , gdy  zab a rw ien ie  
n ie  n astępu je , m am y  do czyn ien ia  z b a k te r ia ­
m i g r a m o u j e m n y m i .  D uński lekarz, 
p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  K openhadze, w  1884 
roku  p ierw szy  w p ro w ad ził m etodę ró żn icu ją ­
cego b a rw ien ia  b ak te r ii, u ła tw ia ją c ą  b ad an ia  
lab o ra to ry jn e . L ek a rz  te n  n azy w a ł się H ans 
G ram  <1853—1938).

B ak te rie  w y w o łu jące  o s tre  choroby i c ięż ­
k ie  za tru c ia  p rzew odu  pokarm ow ego n azy w a­
ją  s ię : s a l m o n e l l a  Je s t ich k ilk ase t g a ­
tunków , w yw ołu jących  m iędzy innym i dur 
b rzuszny  i p arad u ry . N azw ane zostały  n a  p a ­
m ią tk ę  ich odkryw cy, lek arza  am erykańsk iego , 
D an ie la  Salm ona (1850— 1914).

D robnoustro je  s to jące  na  pogran iczu  b ak ­
te rii i w irusów , nazyw a się r i k  e t  s  j a. Są 
to bezw zględne pasożyty, co znaczy, że m ogą 
żyć i rozm nażać  się  ty lko  w  żyw ych kom ór 
kach  ja k  w irusy , ale m a ją  w łasn ą  p rzem ia ­
nę  m a te r ii i w y d zie la ją  enzym y (jady), jak  
b ak te rie . Z ostały o n e  tak  n azw an e  d la  u p a ­
m ię tn ien ia  am erykańsk iego  lek a rza  H ow arda  
R icketssa  (1870—1910), k tó ry  je  o d k ry ł i b a ­
daj. W czasie b ad ań  zaraz ił się i zm arł na 
d u r  p lam is ty  w yw oływ any  przez  rik e ts je .

W k o n tak tach  z zab iegam i ch iru rg icznym i
i g inekologicznym i spo tykam y  często nazw v 
tak ie  jak : kocher, pean. P ow sta ły  one  od n az ­
w isk  tw órców  tych narzędzi.

K ocher, a p raw id ło w o  szczypce K ochera, 
je s t to  sp ec ja ln y  rodzaj szczypczyków  c h iru r­
g icznych pom ysłu  szw ajcarsk iego  ch iru rg a , 
p ro feso ra  u n iw e rsy te tu  w B em ie , E m ila  K o­
ch era  (1841—1917).

Pean, a  raczej szczypce P eana, są to sam o­
czynnie zw iera jące  się szczypczyki, m asow o 
u żyw ane w  czasie  operacj do n a ty ch m ias to ­
w ego zac iskan ia  przecię tych  naczyń  k rw io n o ś­
nych . W ynalazcą ich by ł znany  w  sw oim  cza­
sie ch iru rg  fran cu sk i E m ilian  P ean  (1830— 
—1898).

W iele  jeszcze nazw  w yw odzi się od nazw isk  
tw órców ', w ynalazców  czy odkryw ców . Dziś o 
n ich  sam ych m ało  k to  w ie  p rócz h is to ryków  
m edycyny, a le  ich  n azw isk a  pozostały  na  
trw ałe .

A.M.

D zisiejsza n iedziela jest 
dn iem  B ratn ie j Miłości. P rzy ­
jęliśm y to św ięto od Polskie­
go N arodow ego Kościoła K a­
tolickiego w  A m eryce. W szę­
dzie, gdzie is tn ie ją  zorgani­
zow ane polskokatolickie pa­
rafie, co roku  w  d rugą  n ie­
dzielę w rześn ia obchodzim y 
św ięto b ra te rs tw a. Chociaż 
oddziela nas przestrzeń , cho­
ciaż nie wszyscy znam y się 
po im ien iu  czy choćby z w i­
dzenia, łączy nas, Polaków, 
jedna k rew  i um iłow anie zie­
mi ojczystej, a nas, polsko- 
katolików , dodatkow o cem en­
tu je  w olny  od czyjejkolw iek 

suprem acji ojczysty Kościół. T ęsknim y za ty m  i o to się 
m odlim y, aby jak  najw iększa rzesza w ierzących rodaków  
była ..jednej z nam i w ia ry ”, ale już dziś specja lnym  św ię­
tem  chcem y podkreślić, że w każdym  Polaku  bez w zględu 
na jego p rzekonan ia w idzim y rzeczyw istego b ra ta  i siostrę. 
W poglądach naszego Kościoła Św ięto B ra tn ie j Miłości m a 
jeszcze szerszy zasięg. M iłować naszych najbliższych, od k tó ­
rych  o trzym ujem y rozm aite  dobrodziejstw a, to nie żadna 
sztuka. P an  Jezu s uczy bardziej bezin teresow nej i tru d n ie j­
szej miłości. On każe nazyw ać w szystk ich  ludzi braćm i
i m iłow ać naw et w rogów . Posłuchajm y słów naszego boskie­
go N auczyciela: ,,Ja w am  pow iadam : M iłujcie n ieprzy jació ł
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Rozmowy 
z Czytelnikami

M atka pięciorga dzieci w  w ie ­
ku od 2 do 14 lat, pani Lucyna
S. (adres znany redakcji), m iesz­
kająca na terenie w ojew ództw a  
krakowskiego, przysłała list, w  
którym  opisuje sw ój los. W jej 
odczuciu ów  los jest dla niej w y ­
jątkowo nielaskaw y. gdyż na k aż­
dym kroku spotykają ją same 
zniew agi i upokorzenia. Pani L u­
cyna pisze: „Mam dopiero 35 lat, 
ale m oje nerw y są w  strzępach. 
Leczę się w Poradni Zdrowia  
Psychicznego. Mój mąż nałogowo  
pije. W prawdzie wraca do domu
i oddaje mi całą zarobioną pen- 
cję, ale upija się często za pie­
niądze z prac dorywczych. Gdy 
jest trzeźw y potrafi być m iły dla 
m nie i d la  dzieci, lecz w szyscy  
zachow ujem y do niego pew ną re­
zerwę. bo w  zamroczeniu alkoho­
low ym  jest człow iekiem  przykrym
i często w szczyna awantury. Ja ­
ko katoliczka, pragnąc m ęża w yr­
w ać z nałogu, zgłosiłam  go na le ­
czenie odw ykowe. Mąż leczenia  
nie podjął. W łaściw ie to już 
wówczas, gdy w ychodziłam  za 
niego w iedziałam , że dużo pije, 
podobnie jak jego bracia, ale w y ­
daw ało m i się, że mam dość siły 
by odciągnąć go od tego. Jakże 
bardzo się pom yliłam . Obecnie 
sam  widak kieliszka budzi we 
m nie odrazę i tracę panow anie 
nad sobą. M uszę się przyznać, iż 
rów nież m ój ojciec n ie stroni od 
alkoholu w  nadm iernych ilo ­
ściach, dlatego nie mogę podtrzy­
m yw ać częstszych kontaktów z 
domem rodzinnym . Ostatnio za­
prosiłam ojca na I Kom unię św . 
jednego z naszych dzieci. Z m ę­
żem uzgodniliśm y w cześniej, że 
przyjęcie będzie bezalkoholowe. 
W ieczorem ojciec zaczął domagać 
się wódki. Mąż w tajem nicy prze­
de m ną przygotował k ilka butelek 
w ódki i podał na stół m im o m e­
go stanowczego protestu. N ikt z 
gości nie stanął po m ojej stronie. 
Gdy następnego dnia sytuacja po­
w tórzyła się, straciłam  panow a­
n ie nad sobą i z żalem wyprosi' 
łam  ojca z domu. Później mąż 
zrobił mi z tego powodu awan  
turę. Jestem  u kresu sił. Czuję, 
że znienaw idzę męża, który stra­
szy mnie. że zabierze dzieci a 
m nie odda do zakładu dla um y­
słow o chorych. Poradźcie, co 
mam czynić, jak ratować siebie, 
dzieci i m ęża?”

Szczegółow e ra d y  w  ty m  w y ją t­
kow ym  p rzy p ad k u  o trzym ała  C zy­
te ln iczk a  w  liście  p ry w a tn y m . Tu 
zam ieszczam y k ilk a  uw ag  m o ­
gących się p rzydać  innym i C zy­
teln ikom , gdyż sy tu ac je  op isane

w  liście C zyteln iczki z k ra k o w ­
skiego n ie  należą, n iestety , d o  w y ­
jątków . M ąż p an i L ucyny  n ie  jes t 
jeszcze s traco n y m  człow iekiem . 
D ba n a  sw ój sposób o dom , p rz y ­
nosi p en sję  i gdy je s t trzeźw y 
p o tra fi być d o t« y  d la  dzieci i m i­
ły  d la  żony o raz  w yrozum ia ły  d la  
je j n ad p o b u d liw e j n a tu ry . K tó ry  
no toryczny  p ija k  ta k  postępu je?  
K tó ry  w y raz iłb y  zgodę n a  p rzy ­
jęcie  bezalkoholow e w b rew  pow ­
szechnym , chociaż ta k  szkodli­
w ym , zw yczajom ? G dyby  n ie  o j ­
ciec L ucyny, k to  w ie, czy n ie  u ­
dałoby  się naszej C zytelniczce 
p rzy jąć  i ugościć ludzi tak , jak  
tego w ym aga podniosły  n a s tró j 
sp o tk an ia  cz łow ieka z  Bogiem  w  
E ucharystii. M ąz okazał „zm ysł 
p rak tyczny  , gdyż — ja k  m ów i 
P ism o św ię te  — „synow ie tego 
św ia ta  ro z tro p n ie js i są  od synów  
św ia tło śc i”. S ko ro  je d n a k  gospo­
d a rz  z łam a ł pow zięte  razem  d o ­
b re  postanow ienie , n ie  na leżało  
w szczynać p rzy  gościach a w a n tu ­
ry , lecz dopuścić d la  sta rszych  
k ie liszek  czegoś m ocniejszego z 
prośbą , by  ze  w zględu  n a  o k o ­
liczności og ran iczy li się do m i­
n im u m  w  p ic iu  alkoholu.

S tosow nych  chw il do p rzep ro ­
w adzen ia  szczerej rozm ow y z m ę ­
żem  m a p an i L ucyna zapew ne 
sporo. T rzeba  m u  pow iedzieć o 
w szystk im  krótko, stanow czo  i 
spoko jn ie  D obrze byłoby, gdyby 
w cześn iej p o rozm aw ia ł z n im  le ­
karz . M oim zdaniem , m ąż p a n i 
L ucyny  zdobędzie się n a  w ysiłek
i ograniczy w  dużym  s topn iu  spo­
życie w ysokoprocen tow ych  tru n ­
ków  w  im ię spokoju  w  dom u. N a­
leży zaprzes tać  czynien ia  w ym ó­
w ek  czy. b roń  Boże, w szczynan ia  
k łó tn i, gdy m im o ob ietn ic  a b s ty ­
n en c ji — m ąż w róci do dom u n a  
chw ie jnych  nogach. P rzy d a łb y  się 
też p an i L ucyn ie  dob ry  d o radca  
duchow y i w iele, bardzo  w iele  
m o d litw y  o spokój d la  ud ręczo ­
nego serca. Bóg pom oże p rzezw y ­
ciężyć w szelk ie  trudności.

Może nasi C zyteln icy  dorzucą 
k ilk a  sw oich ra d  lub  sp ro s tu ją  
m oje — w  oparc iu  o w łasn e  d o ­
św iadczen ie  życiow e. P rosim y  
gorąco o listy.

W noworocznym  num erze na­
szego tygodnika zam ieściliśm y  
ciekaw ą opow ieść pani Anieli S. 
ze Strzygom ia. Teraz nasza Czy­
telniczka, w  podzięce za publika­
cję jej w spom nień, przysłała opis 
w akacyjnej przjgody, jaką prze­
żyła na wsi. „Tej w iosny um arła  
moja matka. Byłam  bardzo przy­
gnębiona. Z w dzięcznością więc

przyjęłam  zaproszenie krewnych  
m ieszkających na wsi, by przyje­
chać do nich na cale wakacje. 
Korzyść była obopólna, gdyż moi 
gospodarze m ieli zapew nioną o­
piekę nad trójką m ałych dzieci, 
a ja pow oli otrząsałam się z bólu 
po stracie ukochanej matki. M niej 
w ięcej do czwartej po południu 
opiekow ałam  się m alucham i, a  
gdy rodzice uroczej trójki w racali 
z pracy, brałam w iaderko i uda­
w ałam  się do pobliskiego lasu, by 
zbierać czarne jagody. O czyw iście 
trzym ałam  się skraju zarośli, by 
nie zabłądzić. P ew nego razu n a ­
trafiłam  na tak dorodne jagody, 
że zapomniałam o ostrożności i 
posunęłam  się w  głąb lasu. D o­
piero pełne wiadro i zapadający  
nagle zmierzch przypom niały mi. 
że pora wracać do domu, bo zb li­
ża się noc. Darem nie szukałam  
w łaściw ego kierunku. Zaczęłam  
się bać. gdyż w każdej chw ili 
mogłam natrafić na liczne stada  
dzików. Przeżegnawszy się, ru­
szyłam  leśną dróżką przed siebie. 
K iedy w yszłam  z lasu okazało się. 
że zabłądziłam . Zam iast w ioski 
zobaczyłam lany zbóż i biegnącą  
przez wzgórek szosę. Usłyszałam  
też dziecięce głosy. W stawiłam  
wiadro z jagodam i w  kępę zarośli
i podeszłam  do grom ady w yrost­
ków  pasących bydło. Gdy m nie 
zauw ażyli, zaczęli w  popłochu u 
ciekać, śpiesznie poganiając kro­
w y. Początkow o m yślałam , że 
w zięli m nie za w iedźm ę. Z aczę­
łam w ołać: „Poczekajcie, chłopcy, 
chcę trafić do najbliższej w ioski 
przed nocą". Jeden m alec zatrzy­
m ał się, a le reszta w olała, by nic 
nie m ów ił, bo: „ona nas w yda” ! 
D om yślałam  się, że paśli sw oje  
krowy na cudzym polu, M alec

jednak nie posłuchał kolegów, 
w ym ienił nazw ę w ioski i w skazał 
kierunek. Starsi koledzy zaczęli 
go rugać, ale uciszyłam  ich. P o­
w iedziałam : ..Nie paścic w cudzej 
koniczynie, bo to grzech. Jeśli 
przyrzekniecie mi, że zrobiliście  
to ostatni raz. nie pisnę nikomu 
ani słowa. A może ten m alec n ie  
pow iedział m i praw dy?” Jeśli p a ­
ni nam n ie w ierzy, niech podej­
dzie za górkę, lam  pracują przy 
sianie ludzie starsi — odparli na 
to chłopcy. Podchodzę. R zeczyw i­
ście, rolnicy ładują siano na wóz. 
Proszę, by m nie przenocowali. 
„Nie m ożem y — słyszę w  odpo­
w iedzi — mamy dużo letników . 
A pani skąd7” „Z M ilow a” — 
w ym ieniam  nazw ę w ioski, gdzie 
przebywam  na wakacjach. Je­
den z m oich rozm ów ców  ro­
ześm iał się i rzekł: „Jeśli u was, 
w  M itowie. pieje kogut — to my  
go tu słyszym y. N iech pani uda 
się na wzgórek i pójdzie szosą 
w  dół. Najpóźniej za pół godziny  
zobaczy pani zagubiony M itów ”. 
Tak, dzięki Bożej Opatrzności, 
której zaw sze ufam  — m imo za­
błądzenia w  lesie — uzbierałam  
pełne w iadro jagód, uratowałam  
czyjąś koniczynę i jeszcze przed 
nocą znalazłam  się w  domu”.

P an i A nie la  żału je, że m e  może 
do nas pisać n a  te m a ty  re lig ijne , 
gdyż n ie  m a  odpow iedniego  w y ­
kształcen ia . N aszym  zdaniem , 
p ro s ta  opow ieść o w ian a  duchem  
w iary  m oże w zbudzić w ięcej u ­
czuć ufności i m iłości do Boga 
n iż  uczone w yw ody  m ędrca.

W szystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiam
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Działo się to przed pół wiekiem...
W d n iu  29 ł ipca  197J3 r o k u  z m a r ł  

w  H zym ie ,  w  w ie k u  93 lat,  g e n e r a ł  
U m t ie r to  Nobile .  W m a le j  e n c y k l o ­
p e d i i  p o w s z e c h n e j ,  p o d  h a s ł e m  M o­
b i le  U m b e r to ,  z n a j d u j e m y  te  o to  in ­
f o r m a c j e :  „ U r o d z o n y  w  1885 r o k u ,
w ło s k i  k o n s t r u k t o r  s t e r o w c ó w  i p o d ­
ró ż n ik  p o l a r n y :  w 1926 r o k u  w r a z  z 
A m u n d s e n e m  p rz e le c ia ł  n a  s t e r o w c u  
. .N o rg e ” n a d  b i e g u n e m  p ó ł n o c n y m " .

P i e r w s z y  w  h i s to r i i  lot t r a n s p o l a r -  
n y  z E u r o p y  do  A m e r y k i  p o n a d  b ie ­
g u n e m  p ó ł n o c n y m  t r w a ł  s i e d e m d z ie ­
s ią t  d w ie  godz iny ,  w  t y m  czas ie  z a ­
łoga  „ N o r g e ” p rz e b y ła  p o n a d  p ię ć  1 
p ó ł  ty s i ą c a  k i lo m e t ró w .

Ale  n i e  ta  w y p r a w a  p rz y n io s ł a  
n a j w i ę k s z y  rozg łos  g e n e r a ło w i .  Otóż 
w  d w a  la ta  późn ie j  (192B r.) U. N o ­
b i le  z o rg a n iz o w a ł  n o w ^  w y p r a w ę  do  
b i e g u n a  n a  s te r o w c u  „ I t a l i a ” . „ I t a ­
l i a ” ro z b i ła  s ię ,  o ś m iu  c z ło n k ó w  e k s ­
p e d y c j i  p o n io s ła  ś m ie rć ,  d a l sz y c h  o ś ­
m iu  c z ło n k ó w  te j e k s p e d y c j i  {łącz­
nie  z g e n e r a ł e m  Nobile] z o s ta ło  u r a ­
t o w a n y c h  p r z e z  r a d z i e c k i  l o d o ła m a cz  
. .K ra s in " .

Cały  ś w i a t  ś ledz i ł  z z a p a r t y m  t c h e m  
w y s i łk i  p o l a r n i k ó w  ró ż n y c h  n a r o d o ­
wośc i ,  z m i e r z a j ą c e  do  w y d o s t a n i a  
re s z t e k  o ca la łe j  za łog i  z  lo d o w e j  p u ­
s ty n i .  N a le ż y  p a m i ę t a ć ,  że  dz ia ło  s ię  
to  w  cza sach ,  g d y  ś w i a t  f a s c y n o w a ł y  
t a k i e  w y p r a w y  n i e  m n ie j  n iż  dz is ia j  
l o ty  k o s m ic zn e .  P r ó b y  z d o b y c ia  n i e ­
z n a n y c h  o b s z a r ó w  k u l i  z ie m s k ie j  p a s ­
j o n o w a ł y  lu d z i  na  w s z y s tk i c h  k o n ­
ty n e n t a c h .  w z b u d z a ły  w ie le  p o l e m ik  
o ra z  d y s k u s j i  p r a s o w y c h .

K i e d y  dziś  z a s i ą d z i e m y  p r z e d  te le ­
w iz o r a m i  w  w y g o d y m  fo te lu ,  p o d z i ­
w ia j ą c  w y c z y n y  k o s m o n a u t ó w ,  nie  
z a p o m i n a j m y  o „ k o l u m b a c h ” , k tó r z y  
j a k o  p i e r w s i  d o t a r l i  do  t a k i c h  m ie j s c  
n a  Z iem i,  gdz ie  n ig d y  p r z e d t e m  nie  
s t a n ę ł a  s to p a  lud zk a .

N A  Z D J Ę C IU :  p io n ie r s k i  lot
a m u n d s e n o w s k i e g o  „ N o r g e ” p rz o ta r ł  
s z lak  t r a n s p o l a r n y  p o n a d  b i e g u n e m  
d la  n o w o c z e s n y c h  o d rz u to w c ó w

IYI-D,

STARZY LUDZIE POWIADAJĄ...
T R Ó J Z IE L E  r o ś n i e  gdz ieś  za  m o rz e m -  J e g o  d o tk n ie c i e  u lecza  z k a ż d e j  c h o ^  

ro b y .
N ie m o w lę ta  płci m ę s k i e j  n a l e ż y  k ą p a ć  w  w y w a r z e  z L U B C Z Y K U  1 S T R U G A ­

N E J  LE SZ CZ Y NY , co  im  p o w o d z en ie  1 s zczęśc ie  w  m i ło ś c i  z a p e w n i .
D Z IE W IĘ C IO R N IK  łagodz i  m a ł ż e ń s k i e  k łó tn ie  i p r z y w r a c a  d a w n ą  m iłość .  

Z ie la  tego  n a le ży  z a w s z e  u ż y w a ć  do kąpie l i -
T A R G O W N I K  — k o n ic z y n ę  g ó r s k ą  n a l e ż y  s ta le  n o s ić  p r z y  sobie ,  a  w te d y  

się  w s z e lk i e  t r a n s a k c j e  p o w io d ą .
SW IĄ T N IC Z K A  le c zy  w sz e lk ie  k ło p o ty  f in a n s o w e .  N ie s te ty ,  Jes t  b a r d z o  t r u d ­

n a  do  o d s z u k a n i ^  p o n ie w a ż  d o tą d  n i k t  j e j  n ie  z n a l az ł  i n ie  w ia d o m o  j a k  w y ­
g lą d a .  J e d n a k ż e  w a r t e  p o k u s i ć  się o je j z d o h y c i e  i w  t y m  celu  p o d a j e m y  tę 
oto  i n f o r m a c j ę :

A b y  z n a leź ć  ś w ią tn i cz k ę ,  n a l e ż y  n a r w a ć  r o z m a i t e g o  z ie lsk a ,  p r z y n a j m n i e j  
k o p ia s t ą  fu rę ,  i p ó ź n ie j  r z u c a ć  po je d n e j  t r a w c e  n a  w o d ę  r z e k i  T o  źd źb ło ,  co 
pod  p rą d  p o p ły n ie ,  j e s t  ś w i ą in i c z k ą ,  k t ó r a  n a m  s k a r b y  z d o b y ć  pozw oli .

NAPOLEON
to popularne 
imię w historii

H is to r ia  p o d a je ,  że  b y ło  cz t e r ec h  
z n a n y c h  N a p o le o n ó w :

— N a p o le o n  I. P o s t a ć  d o b rz e  w s z y ­
s t k i m  z n an a ,  c e s a rz  F r a n c u z ó w ,  j e ­
d e n  z n a jw ię k s z y c h ,  j a k i e  z n a  h i s t o ­
r i a ,  t a l e n tó w  s t r a t e g i c z n y c h  1 p o l i ­
t y c z n y c h .  P o d b i w s z y  E u r o p ę ,  z n iw e ­
czy ł  swój  t r i u m f a l n y  p o c h ó d  w  
m ro ź n e j  M o sk w ie .  U ro d z l i  s ię  w  1769 
r o k u  w  k o r s y k a ń s k i m  m ie ś c i e  A j a c ­
cio, z m a r ł  n a  w y g n a n i u  n a  w y s p i e  
S w .  H e le n y  5 m a j a  1821 r o k u .  Z w a ­
n y  p rze z  h i s to r i ę  „ W i e lk im  N a p o le o ­
n e m ” .

— N a s t ę p n y  to  r ó w n ie ż  c e s a r 2 
F r a n c u z ó w  z n a n y  J ako  N a p o le o n  I I I  
— L u d w i k  N a p o le o n  B o u n a p a r t e ,  b r a ­
t a n e k  N a p o le o n a  I. U ro d z i ł  s ię  w  
1808 r o k u  w  P a r y ż u ,  z m a r ł  w  A n g l i i  
w  1873 r. H i s to r i a  n a z y w a  go N a p o ­
le o n e m  M a ły m ,  j a k o  że  w  d z i e j a c h  
F r a n c j i  z a p i s a ł  s ię  d o ś ć  h a n ie b n ie .  
M ię d z y  i n n y m i  w  w o jn i e  w  1870 r o ­
k u  p o d  S e d o n e m  o d d a ł  do  n ie w o l i  
P r u s a k o m  s ieb ie  i a r m i ę  f r a n c u s k ą .

— N a p o le o n  II  — b y ł  to  s y n  N a ­
p o le o n a  I. J a k o  4 - ie tn ie  d z ie c k o  z o ­
s ta ł  o g ło s z o n y  p r z e z  o j c a  c e s a r z e m  
(ur .  1811, P a r y ż ,  zm .  w  A u s t r i i  w

1332 r.).  W y c h o w y w a ł  się na  d w o rz e  
a u s t r i a c k i m  i z y s k a ł  t y t u ł  „ K sięc ia  
R e i c h s t a d t u ” .

— N a p o le o n  L u d w i k  — s y n  N a p o ­
le o n a  I I I  {1856 — 1B70), W y c h o w y w a ł  
s ię  w  A n g l i i  i zg in ą ł  w  A f ry c e ,  w a l ­
cząc  z A n g l ik a m i  p r z e c i w k o  Z u l u ­
som  ,

N a  z d j ę c iu :  N a p o le o n  I w  s t r o j u  
k o r o n a c y j n y m

Znane z historii drzewa i  rośliny
LAUR, W A ffH Z Y N  — w ie cz n ie  z ie lo n e  d rz e w o  — b y ł  w  s t a r o ż y t n o ś c i  

p o ś w i ę c o n y  A p o l l in o w i .  W ie n iec  l a u r o w y  j a k o  s y m b o l  s ł a w y  s t a n o w i !  o d ­
z n a k ę  ś p ie w a k ó w ,  z a ś  j a k o  w ie n ie c  t r i u m f a l n y  — zdob i ł  c zo ła  zw y c ięzc ó w .  
N a  i g r z y s k a c h  o l im p i j s k i c h  n a g r o d z o n y  o t r z y m y w a ł  w ie n ie c  z g a ł ą z e k  o l iw  
n y c h ,  a n a  i s tm i j s k i c h ,  o d b y w a j ą c y c h  się n a  I s tm ie  (na  cześć  P o s e jd o n a )  — 
w ie n ie c  so g n o w y

L IP A  b y ła  u lu b i o n y m  d r z e w e m  J a n a  K o c h a n o w s k ie g o ,  z w a n e g o  J a n e m  
z C za rn o la s u .  O p iew a ł  on  w  s w y c h  f r a s z k a c h  u r o k  i p i ę k n o  tego  m a l o w n i ­
czego d r z e w a ; co w ięce j  — po r az  p ie r w s z y  w  ro d z im e j  l i t e r a tu r z e  
„ u c z ło w ie c z y ł ’* d rz e w o ,  r o z m a w i a j ą c  z n im  j a k  z p rz y j a c i e l e m .

D rz e w o  to u p o d o b o w a l  sob ie  t a k ż e  J u l i a n  E J s m o n d  — czego d o w o d e m  
je s t  j e g o  c i e k a w y  s zk ic  p t .  „ Ż y w o t y  d r z e w ” .

K ró l  J a n  I I I  Sob ie sk i  w e  w s z y s tk i c h  sw o ich  d o h r a c h  z a k ł a d a ł  f o r e m n e  
o g ro d y  i u l ic e  s z p a l e ro w e ,  n a  k t ó r y c h  w ł a s n y m i  r ę k a m i  sad z i ł  d r z e w a ,  
np .  w W i la n o w ie  i Ż ó łkw i .  J e m u  w ła ś n ie  z a w d z ię c z a m y  w s p a n i a ł ą  a le ję  
d ę b o w ą  w  W y so c k u .  S p r o w a d z i !  on t a k ż e  do  P o ls k i  w ło s k ie  T O P O L E ,  r o z ­
p o w s z e c h n i ł  tu je ,  k t ó r e  P o la c y  n a z w a l i  n ie w ła ś c iw ie  c y p r y s a m i .

U l u b i o n y m  o w o c e m  k r ó l a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  by ły . . .  ŚL IW K I.  K r ó l e w ­
s k i  o g ro d n ik  z n a l  s e k r e t  p r z e c h o w y w a n i a  ś w ie ż y c h  ś l iw  w ę g ie r s k i c h  p rz e z  
c a ł y  ro k .  W g odz inę  po ob iedz ie  p o k o jo w ie c  p rz y n o s i ł  na  m a le j  t a c y  t r z y  
ś l iwy .  D la  gości b y ł  to z n a k ,  że  p o w in n i  się ju ż  roze jść .

Z ŁO D Y G  P A P I R U S U  p r o d u k o w a n o  m a t e r i a ł  p i ś m ie n n y ,  ro z p o w s z e c h n io ­
n y  w Egipcie ,  a  n a s t ę p n ie  w  E u r o p ie  ( s to s o w a n y  aż  do  w i e k u  X).

KRZYŻÓWKA NR 37
PO ZIO M O : 1) m ieszkan ie  n a  poddaszu, 5) z iem ia  om a, 10) b an a ln e  

chw yty  artystyczne, szablon, 11) uk ład  ciała , p rzy ję ta  pozycja , 12) 
zasłona  ok ienna, 13) tan iec  w ęg iersk i, 15) obczyzna, 16) część m iesz­
k an ia , 19) ch o ro b a  z  w ysypką, 21) tan iec  ludow y, 25) rzad k i ścieg,
28) odległość m iędzy  p rzedm io tam i, 28) a p a ra t  do p rze św ie tlan ia  ciała,
29) sygnał sam ochodow y, 30) zieleniec, 31) m a rk a  sam ochodów  po l­
skich.

PIO N O W O : 1) dyp lom ow any  rzem ieśln ik , 2) im ię żeńskie, 3) osprzęt, 
oprzy rządow an ie , 4) żeg la rz  po rtuga lsk i, k tó ry  o d k ry ł P rzy ląd ek  D ob­
rej N adziei, 6) zw ierciad ło , 7) w y łap u je  u s te rk i p rod u k cy jn e , 8) spór, 
9) m aść  konia, 14) człow iek  d z ia ła jący  podstępn ie . 17) e leganc ja  p o łą ­
czona z  w ygodą, 18) 900 sekund , 20) dzieło  g ra f ik a . 22) tw ó rca  p iękna, 
23) g ra  z  k u lam i, 24) d o  m ank ie tów , 27) ry b a  w  pow ijakach .

R ozw iązan ia  na leży  nadsy łać  w  ciągu  10 d n i od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m eru  pod ad re sem  red ak c ji, z  dop isk iem  n a  kopercie  lu b  pocztów ­
ce: „K rzyżów ka n r  37’ . Do ro z liso w an ia :

NAGRODY K SIĄ ŻK O W E 

R O ZW IĄ ZA N IE K RZY ŻÓ W K I NR 31

PO ZIO M O : kucharka , om ega, ag res ja , roszada , szpara , pszenica, k a ­
zaln ica, kask , o rk a , k o m u n ik a t, cietrzew , g ra tk a , przebój, w ia trak , 
szala, m aszkara . PIO N O W O : kraksfl, ch rypka, A ustriak , k ram , m o ­
stek , G ran ica , p raszczur, zapaska, Indonezja , koncept, kierm asz, 
kleszcz, a rte ria , w róbel, ja sk ra , ow ca.

Z a  n a d e s ł a n i e  p r a w i d ł o w y c h  r o z w ią z a ń  n a g r o d y  w y lo s o w a l i :  K r y s t y n a  Wo- 
j e w o d a  z Opola  i K a z im ie r z  M a c ie je w s k i  z  T a r n o w s k i c h  G ór.  N a g r o d y  p r z e ś l e ­
m y  pocz tą .


